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Zbrodnicza akcja sowietów. 


Napad watahy bolszewickiej) na Sioipce. 


WARSZAWA. L sierpnia. (A. W.) W no- 
cy z niedzieli na poniedziałek banda ze 100 
ludzi napadła na Stołpce, w pobliżu granicy 
rosyjskiej. Sklepy i mieszkania zrabowano. A- 
taki na starostwo, urząd skarbowy i policję 
zostały odparte. Zdemolowaniu uległy: urząd 
pocztowy, aparaty telegraficzne, na stacji ko- 
lejowej i budynek policyjny. Zabity został ł 
urzędnik starostwa. + policj,j w mieście, 3 na 
stacji kolejowej i 1 telegrafista na stacji ran- 
ny. Dwóch bandytów rannych ujęto. Na miej- 
see wyjechał wojewoda. 

Ostatnic wiadomości donoszą, że banda zo~ 
stała otaczona w okolicy Kołosewa. «Banda 
broni się zacięcie. Cześć złożona z 14 ludzi. 
zbiegła do Rosji. Odbito 2 wozy 1 komie zra- 
bowane. Na pomoc wezwano oddziały wojskowe 
z Nieświeża i Baranowicz. 

Komitet polityczny Rady min, zbiera się 
dziś 2 razy wl związku z napadem. 

WARSZAWA. 4. sierpnia. (tel. wł.) Ban- 
dyci otoczyli Stołpce i strzelali z karabinów 
maszynowych do przybyłych ułanów z odsie- 
czą Walki w samem mieście toczyły się prze- 
szło godzinę. Dopiero po przybyciu wojska, 
wezwianego telefonem, bandyci ostrzeliwując się 
cofnęli się z miasta. W pościgu brały udział 
oddziały wojska i policji. 

WARSZAWA, 4. sierpnia. (Pat.) Minister- 
stwo spraw wewn. otrzymało dziś rano z wo- 
jewództwa nowogrodzkiego wiadomość o nie- 
zwykle zuchwałym napadzie bandy dywersyj- 
nej na miasto Stołpce. Według sprawozdania 
przebieg zajścia był następujący. 

Dnia 4. sierpnia b. r. o godz. 4. w nocy 
oddział dywersyjny w! sile {00 ludzi doko- 


nał napadu na Stołpce, posługując się kara-l 


binami maszynowymi i granatami. Napastnicy 
zaatakowali starostwo, komendę powiatową 
policji, posterunek policji miejskiej, stację ko- 
lejową,. urząd pocztowy, kasę skarbową, a- 
reszty miejskie, oraz szereg prywatnych mie- 
szkań. Ataki na starostwo, kasę skarbową i 
posterunek policji miejskiej odparli urzędni- 


cy i policjanci, natomiast urząd pocztowy zo- 
stał zrabowany., lokal policji powiatowej zde- 
molowany, jak również stagja kolejowa, przy- 
czem rozbito aparat telegraficzny i zrabowano 
liczne składy i domy prywatne. W potyczce 
zginął jeden urzędnik starostwa i siedmiu po- 
licjantów.. nadto odniósł ramy telegrafista na 
stacji. Ujęto dwóch napastników. z których 
jeden jest ranny. Napad trwał przeszło go- 
d;inę. Podczas napadu, miasto było obstawione 
nackół przez posterunki bandy. Ułani wjeż- 
dżający do miasta zostali powitani przez ma- 
pastników ogniem karabinów maszynowych. 
Po napadzie napastnicy, wśród których wielu 
byłe w pikelhaubach bolsz*wirckich skierowa- 
h się ku granicy, ostrzeliwując się W. poscigu, 
który nawiązał kontakt z oddziałem dywersyj- 
nym biorą udział stacjonowane w okolicy od- 
działy wojska i policji. Dotychczas przewie- 
ziono do Stołpiec dwie fury zrabowanych rze- 


czy i przyprowadzono sześć koni. Pościg trwaj 


w dalszym ciągu. Po otrzymaniu powyższego 
sprawozdania wyznaczył minister spraw we- 
wnętrznych, wi zastępstwie nieobecnego pre- 
zesa ministrów ua godzinę 13 zebranie. komite- 
tu politycznego ministrów. Jest spodziewane 
otrzymanie bliższych szczegułów; o napadzie. 

WARSZAWA. 4. sierpnia. (Pat.) W zwia- 
zku z napadem na Stołpce. wyjaśnia się w 
dalszym ciągu, że napadający przerwali po- 
łączenia telefoniczne Stołpiec z posterufikanii 
granicznymi i sąsiedniemi mfejscowościami. 

Wszystkie władze wojskowe, starostowie 
wszystkich powiatów, oraz sąsiednie wajewódz- 
twa są powiadomione. Na całym terenie woje- 
wództwa jest wszystko w ostrem pogotowiu. 
Wojewoda wyjechał dc Stołpiec. Ogólne kie- 
rownictwło akcji pościęowej objął dowódca 
IX. brygady jazdy. Wojewoda wyjechał w to- 
warzystwie władz sądowych. Wedle telefóni- 
|cznych informacii komendy policji w Nieświe- 
lżu bandy są otoczone w okolicy Kołosctwa i 
wałka z nimi trwa. Część bandy w liczbie 15 o- 
sób, przekroczyła granicę sowiecką. 
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Zgon Józela-Konrada Korzeniowskiego. 


LONDYN. 4. sierpnia. (Pat.) Wczoraj 
zmarł nagle we własnej willi w okolicy Canter- 
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,bury Józef Konrad Korzeniowski, jeden z maj- 
|większych pisarzy Świata. 


yeas 


Ogromna katastrofa kolejowa pod Warszawą. 


0 ofiar. 
WARSZAWA. 4. sierpnia. (A. W.) Dziśji wagon osobowy III. kl. 50 osób jest poturho- 


rano wi pobliżu dworca wsch. zderzył się po- 
ciąg osobowy idący z Siedlec z manewłrującym 
parowozem. Zostały rozbite parowóz, tender, 


wanych. 


WARSZAWA. 4. sierpnia. (Pat.) Dzienniki 


donoszą: 


Rak VII 


ORNA 'RENUMERATY: 
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Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski 
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8 gr. 
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CZNEJ 


A Dzisiaj o godz. 6.40 przed dworcem wscho- 


duin na Pradze 


ZDARZYŁA SIĘ KATASTROFA KOLE- 
JOWA 
z pociągiem osobowym, nadchodzącym ze Sie- 
dłec do Warszawy -Powlodem katastroty było 
zderzenie się parowozu manewrowego z po- 
wyższym pociągiem, wskutek czego oprocz pa- 
rowozu uległ zdruzgotaniu wagon bagażowy. 
oraz Wagon trzeciej klasy. leżący za wago- 
nem bagażowym. Pisma podają listę oiar. za- 
wieraiącą około 40 osób wśród których czte- 
ry są ciężko ramni, reszta zaś lżej. Maszyni- 
sta parowozu manewrowego zmarł w szpitalu. 
W związku z katastrofą aresztowały władze 
sygnalistę, ustawiacza 1 dwóch zwrotniczych. 
sygnalistę, ustawiacza i dwóch zwrotniczych. 


Antykomunisftyczne demonsfracie. 


PARYŻ. 4. sierpnia. (Pat.) Z Saint Quen- 
tin donoszą, że komuniści tamtejsi zwołali nia 
niedzielę wielkie zgromadzenic, na którm 
miał wygłosić również przemówienie poseł nie- 
miecki Schwartz. Przed lokalent zebrał się tłum 
około trzech tysięcy ludzi. protestując gwał- 
townie przeciw obecności posła niemieckiego 
i przeciw: odbyciu zgromadzenia komumistycz- 
nego. Posła Schwartza oraz przewódcę ko- 
munistów Safina w! chwili przybycia na zgro- 
madzenie powitał tłum okrzykami .niech ży- 
je Francja, precz z Niemcami”. Tium nie dopu- 
ścił do zgromadzenia i po odśpiewaniu Mar- 
syljanki rozszedł się spokojnie. 


OLSZTYN. +. sierpnia. (A. W.) „Gazeta 
Ołszt.* pisze z racji artykulu „Deutsche Rund- 
schau in Polen“ o prześladowaniach szkół nie- 
mieckich w Polsce: 


„Nię mamy ani jednej szkoły polskiej. ani 
| jednej godziny nauki języka polskiego na War- 
mji i ha Mazurach, pomimo tego, że rektor 
|Ruchtz oświadcza publicznie w „Lehrer Ztg. 
f Ost.- u. Westpreussen'. że w byłych dziel- 
nicach piebiscytowyeh 80 proc. ludnosci to Po- 
i tacy. Nie mamy ani jednej szkoły polskiej. 
lani jednej godziny języka ojczystego w szko- 
| Jach pomimo faktu, że członek zarządu wro- 
|giego Polakom  „łeiamtasdienstw'. rektor 
Funk w Olsztynie uapisał w broszurze prze- 
boy do użytku szkół w Olsztynie. że nh 
wioskach warmińskich i mrazurskich jest „die 
polnische Sprache verherrschend'. Przeawnię 
w: „Lehrer Ztg“ chełpią się nauczyciele. że 
walczą przeciwko mowie ojczystej dzieci na 
szych w szkołe. 


Dzieunikarz Heiuz Donk ogłasza w „Neue Fieie 
Presse“ treść swej rozmowy o powodach zakazu 
imigracji z p. James I. Davisem, ministrem pracy 
(Secretary ¿f labour) Stanów Zjednoczonych. 

Sprawa ta dotyka proletariat polski bardzo Go- 
tkliwie obchodzi bardzo całą Polskę. dłatego pra- 
gniemy zaznajomić czyte'ników z poglądami amery- 
kańskiegc ministra. Już pierwsze uwagi p. Davisa 
wyróżniają się dudatoio w porównaniu ze słanowi= 
skiem naszego Rządu wobec bezrobocia w Po sce. 
Rząd amerykański stara się o pedwyźszenie piacy 
roboczej do tego stopnia, hy rodzina robotnicza 
przy 3 i pół dniowej pracy w tygodnia wyżyć 
mogła. P. Davis, który sam długi czas był roto- 
tnik.em i na własnej skórze doznał bolesnych skut- 
ków Łezrobocia. nie jest socjalistą, przeciwnie, całą 
istotą swoją stoi na gruncie kapiialistycznego ustro- 
ju, głęboko wierzy w możlwość harmorji klas, ale 
jakże różni sę od naszych lewiaianów dregami, 
któremi dąży do swych celow ! 

Poiłuchajmy, co mówi amerykański minister 
prasy: 

„Należy wziąć pod rozwagę, że nasz przemysł 
stalowy w ciągu 10 miesięcy zaspokaja cale zapo- 
trzebowanie uaszego państwa, przemysł włókienni- 
czy w 8 midsiącach. przemysł obuwiowy w 6-ciu 
miesiącach, cóż dopiero przemysł górniczy i wę- 
glowy, który zaspckaja nasze pożrzeby w ciągu 2 
ipói doj w tygodniu. Z tego punktu widzenia za- 
pewnienia byta 40 miljonom robotrików w Stanach 
Zjednocz. jes; problemaren bardzo trudnym i uwa- 
żam za wysączone, by podaż pracy zniesła obelą- 
żenie nieograniczonej imigracji. Przed pierwszą 
ustawą, ograniczającą imięrację do Ameryki przy- 
jeżdzało do Stanów Zjednoczonych rocznie przeszło 
miljon ludzi i to z państw, w których handel 
1 przemysł się załamał, o bardzo niskiej stopie ży- 
ciowej, bez porówuania nźszej od stopy życiowej 
robotnika amerykańsk ego. (migranci ci wypowie- 
dziel: amerykańskiemu roboinikowi nieubłaganą 
walkę konkurencyjną, obmżali płace robotnicze i po- 
większali Lezrobocie. Zakazy wyjazdu nie tyczą 
się tych robotników europejskirb, którzy mśsją 
pewre wymogabia i we działają szkodliwie na targ 
pracy“. 

Zakaz 
dziej kraje analfabetów, o organizacjach zawodo 
wych, nie obejmujących emigrantów wiejskich, zno- 
szących milcząco wszelką brutalność kapitaliszyczną, 
przyzwyczajcnych do nędznego żywota w domu, 


ANTONI CZECHOW. 


Opowieść nieznajomego 
(Metamorfoza rewolucjonisty). 
Z. rosyjskiego przełożył 


Jan Parandowski. 


* 

Drugi gość Kukuszkin, rzeczywisty radca 
stamu, z młodszych, był wzrostu niewielkiego, 
o nieprzyjemnym wyglądzie, jaci nadawało mu 
połączenie tiustego, otyłego tułowia, z małem, 
chudem obliczem- Jego strzyżone wąsy, czy- 
niły wrażenie, przyklejonych. Miał sposób za- 
chowania się jaszczurki: me wchodził, ate wpel- 
zał, stawiając małe kroczki, zataczając się i 
chichodząc, a w uśmiechu szczerzył zęby. 

Był urzędnikiem do specjalnych poruczeń 


przy kimś tam i mimo, że otrzymywał dużą: 


pensję — nic nie robił, szczególnie w lecie, 
kiedy wynajdowiano dla niego rozmaite wy- 
jazdy. Był to karjerowicz nie do szpiku kości, 
lecz 
tem kurjerowiez pospolity, nieufny w: swoje 
siły. Za jakiś krzyżyk zagraniczny lb za to, 
że wydrukowano w gazetach, że brał udział 
w jakiejś uroczystości wra; z innemi wysokiemi 
osobistościami, gotówi poniżać się, prosić. schle- 
biać, obiecywać Z tchórzostwa schlebiał Or- 
łowowii i 'Pickarskiemu, albowiem uważał ich 
za ludzi silnych, schłebiał Poli i mmie datego, 
że służyliśrny u wpływowego człowieka 


Przykiad amerykański. | 
Dlaczego Stawy Zjednoczone ograniczają przyjazd emigrantów i jak walezą 
i z bezrobociem? | 

Napisał poseł Dr, Herman Diamand, 


imiyracji rzeczywiście dotknął najbar- | 


łębiej, do ostatniej kropli krwi i przy-, 


„DZIENNIK KUDOWY" 


Poglądy p. Davisa co do rozwoju stosunku 
pracy do kapitału polegają na iście amerykańskiej 
| wiezrajomości praw rozwoju kapitalistycznego ustroju 
i warunków, uniemożliwiających ową utęsknioną 
| harmonię między pracą a kapitałem, wobec ogrom- 
juej przesagi interesów sprzecznych nad interesami 
wspólnemi. Zycie wególe, niestety, sielanką nie jest 
a szczególnie „współżycie“ kapitału z pracą. 
cji dotknąt najsiłciej Włochy, Słowian południo-| Dążenie p Davisa do harmonji klas ma pewne 
wych i Polske, A | moraine uzasadnienie w dążności zapewnienia ro- 

` RW... m. | botaikowi dochodów, zapewniającyh jeinu i jego ro- 

, „Musimy staczać ciężkie walki, ciągnię p. Da: | qzinię dostatni kulturalny byt, a przemysłowi od- 
vis, by zapewnić naszym robotnikom pracę. Wie.e biorce o znacznej sile konsumcyjnej. Podczas wiel- 
przedsiębiorstw pracuje 3 i pół dnia w tygodańu, ; kiego kryzysu gospodarczego w Stan. Zjędn. zgodzono 
natomiast robotu'k zarabia 7 dolarów (36 zł.) dzien: | się ną takie podwyższenie płac robotniczych, ùy ro- 
ist może więc rodzina robotuicza wyżyć z zarobku, bo nicy mogli zakupować kawałki ziemi, budować 
|połowy tygodnia. Głównie zwracamy uwagę na mi-| domki kupować auta, ubrać się i urządzić mieszka- 
| nimum egzestencji i walka skierowana jest na usta- mie dostatnio. Czyni to zrozumiałemi marzenia p. 
lenie płac minimalnych. f Davisa, ule podkreśla bardzo silnie kontrast po- 

Nie:tety, nie obejdzie się bez strajków. póki między naszą polityką społeczną a amerykańską. 
znajdują się przedsiębiorcy, którzy nakładają robo Nasi przedstawiciele kapitalizmu w rządzie i poza 
tnikom niezaośne warunki pracy i póki znajdują rządem jedyne zbawienie widzą w przedłuzeniu czasu 
się robotnicy, którzy żądają więcej, niż przedsię- pracy, w obniżaniu płacy roboczej, zmniejszaniu siły 
biorstwo płacić może. W tych wypadkach nie po- pahywczej rohotnika i urzędnika, w obniżeniu ich stopy 
mogą interwencje rządu, jeno układy między przed- życiowej. Toteż, gdy słyszymy, że przedsiębiorstwa 
siębiercą i rob:tnikami i wzajemna wyrozumsał:ść wyrobu stali pełoej pracy mają aż przez 10 mie- 
może doprowadzić do wyrównania różnie”. sięcy w roku, a przemysł włókienniczy 8 miesięcy 

P. Davis dalej rozwija swoje plany co do wpły: pełnej pracy dia wewnętrznego zapotrzebowania, 
|wania na stosunek robotnika do przedsiębiorcy to pełni zazdrości patrzymy na szczęśliwe kraje za 
' drogą wychowania i wzajemuero poznania szcze- | oceanem, a cóż dopiero, gdy pomyślimy. że nieukwa- 
gółowego warunków bytu, widzi już ieraz a ai roboinik amerykańsbi zarabia tyle dziennie 
postęp i liczy, że obie strony poznają. że uie sąlca w Polsce roboinik ukwalifikowany przez cały ty- 
przeciwnikami, lecz prowadzą wspólną grę. dzień, wraz z niedzielą. 


OWA, das. ~ A í E aA 


igodzących się i na obczyźnie ra płace, obniżające 
stepę życiową tubylczego rohotuika. Zakaz imigra- 


Ben. Sikorski znowu chary. 


WARSZAWA, 4 8 (AW „Kucjer Porunny' do- | 
nosi. że stan zdrowia gen. Sikorskiego pogorszył się, 
o»lalnio, Z powodu przedwczesnego opuszczeni łóżka | 
i masy zajęć (Gen. Sikorskiego zastępuje gen. Zwierz- 
chowski. 


iówki komunistyczne. 


Agencja Varsovia donos? 

Jak się dowiadujemy z dobrze poinlormowanych 
źródeł komuniści przystąpili do tworzenia po fabry- 
kach bojówek, klóre otrzymały nazwę „obrona czynu”. 
Według szemalu organizacyjnego każde koło „obro- 

dad ny ezynu” nie może mieć więcej ponad 6 członków,. 
„rzyczem poszczególne koła me mogą nie przedsię- 
zgon Pr. Nowodworskiego. y Di zę rękę. Obrona pomana a” 

WARSZAWA. L 8 (AW). W nocy z soboty na | konspiracyjną przytem ma instrukcję rugowuć szeze- 
niedzielę zmarł w Warszawie pierwszy prezes Sądu | gólnie z fabryk członków PPS. którzy są według ko- 
Najwyższego tFrauciszek Nowodworski. były poseł do | munistów najniebezpieczniejszymi dla nich wrogami. 
Dumy rosyjskiej. Przy przyjmowaniu do kół obrony czynu pietwszeń- 
stwo mają kawalerowje i wojskowo wyszkoleni. 

Pierwszy występ „obrony czynu“ był na niedziel- 
nym wiecu robotniczy w Warszawie. 


| Międzynarodowy kongres murzynów. 
WIRDS 3. 8. (Pat, Z N. Jorku donoszą, że od- 
bywa się lom obecnie międzynarodowy kongres mu- 
rzynów z całego Świata, przy udziale około 1000 dele- 
gatów z Ameryki, lndji i Ahyki. Przewodniczącym, p 
| 


kongresu jest Garvey. 


RIE yt 


zytajcie Dziennik budowy, 


Kiedy pomagałem mu zdejmować futro, 
Śmiał się i pytał mnie: — Stefanie, czy jesteś 
żonaty? — poczem zastępowały płaskie do- 
wcipy — oznaka szczególnej dla mnie łaska- 
wości. ' ' ' 


do zupełnego zapomnienia o sobie i płynki z 
biegiem niewiadomo dokąd i poco. Gdzie ga 


prowadzono. tam szedł. i 


Zwyczajnie goście schodzih się okolo dzie- 
| í siątej. Grali w gabinecie Orlọwa w karty, ja 
| Podczas rozmowy o kobietach, Kukuszkia 
starał się wydać wyrafinowanym  rozpustui- 
i kiem. fest to powszechny objaw. Niejeden rzę- 
|czywisty radca stanu z młodszych zadawalnia 
się pieszczotami swojej kucharki lub jakiejś 
| nieszczęśliwej, chodzącej po Newskim, ale po- 
słuchajcie go, to się dowiecie, że pochłonął 
wszelkie występki Wschodu i Zachodu. jest 
honorowym członkiem dziesięciu tajnych sto- 
warzyszch i policja zwraca nań baczną uwagę 


zaś i Pola podawaliśmy im herbatę. Tu do- 
piero mogłem poznać słodycz życia lokajskiego. 
Stać w ciągu czterech lub pięciu godzin kolo 
drzwi, pimować, żeby nie było próżnych szkla- 
nek, zmieniać popielniczki, podbiegać do stołu, 
aby podmieść kredkę lub kartę. przedewszyst- 
kiem zaś stać, czekać, uważać i nie móc ani 
przemówić, ani zakaszlać, ani uśmiechnąć sie, 
to wszystko — zapewniam was — jest cięższe 
od najnieznośniejszej pracy chłopskiej. Niegdyś 
stałem na warcie przez cztery godziny w wie- 
trzne, zimowe noce i uważam, że to o wiele 
lżej i przyjenmiej. 

Gra w karty trwała do drugiej. czasem 
do trzeciej, poczem przeciągając znużone człon- 
ki — szli wszyscy do jadalni na kolację. Przy 
stole rozmowy. Początek był zwykle taki: Or- 
łow ze Śmiejącemi się oczyma opowiadał o 
jakimś znajomym, o niedawno przeczytanej 
książce, o nowem mianowianiu itp. lronja Or- 
łowa i jego towarzyszy nie miała granic i nie 
oszczędzała niczego, ani nikogo. Mówili o reli- 
gji — ironja, o filozofji — ironja, o sensia ice- 


Kukuszkin kłamał bezwstydnie i nietyłe mu 
wierzono, ile puszczono numo uszu jego bre- 
dnie. - 


Trzecim gościem był Gruzin syn szanowa- 
nego i uczonego generała. rówieśmik Orłowa, 
długowłopy i krótkowzroczny. w złotych oku- 
larach. Przypominam sobie jego długie, błade 
alce, jakby pianisty. Miał w całej swej po- 
staci coś z muzykanta wirtuoza. Takie figury 
są w orkiestrze pierwszym! skrzypkami. — 
Kaszkał i cierpiał na migrenę, wogóle zdawał 
jsię być chorym i słabowitwm. Pralwilonodo- 
jbnie iw! domu rozbierali go i jak 


ubierali. 


i dziecko. Miał żonę matą, z pomarszczoną twa-|lach życia ironja, jeśli dotykane kwestji 
rzą, bardzo zazdrosną i pięcioro chudziińkich| ludu — ironja. 
| dzieci. Żoną zdradzał, dzieci kochał tylko wte- (C. d. n.) 


ody, gdy je widział, wogóle zaś był obojętnym 
dla rodziny i żartował z niej. Bvł leniwiy aż! 


„DZIENNIK BUDOWY“ 


+ 5 


Przeciw zamachowi na czas pracy. 


Interpelacja posów Klubu Z. P. P. S. do pana prezydenta ministrów. 


malne i żadnych specjalnych środków nie wy- 
maga. 

P, minister Darowski, nie bacząc na rze- 
czowe podstawy żądania, które sam przed pa- 
ru dniami nazwał „nicuzasadmonemi', nie ba- 
cząc na powagę rządu, którego zobowiązania 
złamał. nie bacząc wreszcie na fakt, że ten 
sam rząd. bawiącego w! Polsce dyrektora Mię- 


Dnia 193. lipca 1924 r. p. minister pracy wy- 
dał rozporządzenie, mocą którego zezwolił 
przedsiębiorcom górnośląskim, na przedłuże- 
nie czasu pracy robotnikom we wszystkich hu- 
tach do 10 godzin na dobę. 

Przez wykonanie poiwiyższego rozporzą- 
dzenia rząd bez ogrodek stanął po stronie 
wielkiego kapitału górnośląskiego i stworzył 
lej klasy robotniczej w Polsce, dła rozwoju poi- 
skiego przemysłu, wreszcie dla robotników in- 
nych krajów. 

Rozporządzenie powyższe wbrew twier- 
jak najpoważniejsze niebezpieczeństw dla ca- 
dzeniom p. ministra pracy, nie zostało podyk- 
towane względami rzeczowemi i nic może też 
w niczem przyczynić się do uzdrowienia sto- 
sunków w hutnictwie. Wedle zgodnych opi- 
nji wszystkich fachowców. robocizna w pro- 
dukcji żelaza odgrywa natmniejszą rolę z po- 
śród wszystkich czynników, składających się 
na własny koszt produkcji i wynosi majwyżej 
15 proc. ogólnych kosztów. Przedłużenie, cza- 
su pracyo2 godzimy dziennie, czyli o 25 pre. 
dotychczasowego czasu pracy — może w naj- 
lepszym razie obniżyć koszt własny zeluza o 
4 proc, czyli o 7 zł. na 1 tonic, co przy różnicy 
pomiędzy ceną polską a niemiecką wynosza- 
cej 55 zł., lub czeską wynoszącej 62 71., mę biie 
może nadać zdolności konkurerwyjnej żelazni SCE walki społeczne, mogące zachwiać całem 
polskiemu, me może przeto usunąć obec- Groźba przedsiębiorców, źe presją i lo- 
nego kryzysu, jak rozporządzeniu swem za- kautem zmuszą robotników do pracy ponad 
powiada p. minister Darowski. Fakt ten u-|S godzm, a zatem do pracy niezgodnej Z obo- 
Fznała również komisja, wysłana do zbadania | Wiązuiącem ustawodawstwem w Państwie lub, 
stosunków produkcji na G. Śląsku, gdyż prze-|>© wstrzymaniem produkcji zmuszą rząd do 
wodniczący jejł p. inż. Widomski oświadczył | Zmiany tego ustawodawstwa. spotkać się by- 
na konferencji publicznie. że sama przedłuże- |ł1 powinna z inną odpowiedzią. Zamiast speł- 

niać sprzeczne z ustawodawstwem polskiem i 
sprzeczne z interesem państwa żądanie roz- 
zuchwałonych przemysłowców śląskich. rząd 
powinien bvł zmusić ich do poszanowania tych 


masía zapewniał o utrzymaniu 8- godzinnego 
dnia pracy, a delegat rządu polskiego p. inż. 
Sokal, przed paru tygodniami dopiero na Mię- 
dzynarodowej Konferencji w Genewie atako- 
wał w bardzo ostrych słowach przedstawi- 
cela rządu niemieckiego za przedłużenię cza- 
SH pracy — Sam czas pracy w Polsce przedłu- 


miczej, dlatego jedynie, że taka była wola ba- 
ronów węglowych na G. Śłąsku, którzy w ra- 


tem. Przed tą groźbą pochylił głowę interes 
Rzeczypospolitej, dla niej narażono na szwank 
najpoważniejsze problemy bytu państwowe- 


Polski Niepodległej, dla niej podeptano prawa 
i interes klasy robotniczej, oddając ją na tup 
wyzysku kapitalistycznych rekinów, dła niej 
u reszcie rozpętano na G. Śląsku iw całej Pol- 


nie czasu pracy zdaniem komisji ua zmianę 
położenia przemysłu żelaznego na O. Sląsku 
nie wpłynie 


W takich warunkach rozporządzenie p. 
ministra pracy uważać musimy wyłącznie za| HStAW. 


brutalny zainach na prawa robotnicze, — za- Rząd tego nie zrobił, nie spełnił więc cią- 
mach podyktowany jedynie obawą przed za- 
powiedzianym terrorem ze strony przemysłow - 
ców górnośląskich, którzy przedłużenia cza- 
su pracy potrzebowali nie dłą zapewnienia by- 
tu własuvm przedsiębiorstwom, lecz dla u'rzy- 
mania 10 godzin czasu pracy wo Njem- 
czech. 

Najlepszym dowodem tego jest takt, że 
akcję za przedłużeniem pracy na G. Śląsku 
prowadził i prowadzi niejaki p. dyr. Brenecke 
znamy reakcjonista i nacjonalista niemiecki 
którego w oficjalnych komunikatach prasa 
niemiecka wykazuje w czasie obecnie wyko- 
nywać się mającej międzynarodowej kontroli 
uad produkcją wojenną w Niemczech, jako 
męża zawłania górnośląskiego przemysłu nie- 
mieckiego do spraw rozbrojenia. Nie wi iute- 
resie państwa więq i przemysłu polskiego. lecz 
jedynie w interesie nacjorjalistycznego 1 uspo- 
sobionego wrogo, zarówno do P: Iski jak i dó 
Pniernieckiej klasy robotniczej — kapitału uie- 


Interpelacje zwrócone są do mnie. dlatego ja daję 
mieckiego p. Brenecke wymógł ną polskim 


odpowiedz i na razie udzielam krótkiego wyjaśnienia 
Obszerniejsza odpowiedz będzie przez Rząd slormuo- 
wana oczywiście po bliższem zuslanowieniu się nad, 
iwszystkiemi tak bczneni szczegółami poruszonemi w 
tych interpelacjach. Wyjaśnienie jesi następujące: 
Rozporzadzenie ministra pracy, dopuszczające 10- 
godzinny dzień pracy w hulnictwie tylko na Górnym 
Śląsku i tylko na okres 5 miesięcy nie zmienia zasa- 
dniezcgo stanowiska Rządu, polegającego na ltem, hy 
utrzymać w Polsce w całości zdobycze socjalne warstw 
pracujacych. Rozporządzenie lo jest prostym wynikiem 
faktu, że po niemieckiej stronie od pół roku istnieje 
w szerszych jeszcze granicach 10-godzinny dzień pra- 
cy. (Głos na lewicy: Co to znaczy? To solizmai) W 
swoim czasie Rząd Polski protestował w Lidze Naro- 
dów przeciw lemu słanowi rzeczy w Niemczech, wi- 
dząc w nim nawet niebezpieczeństwo międzynarodowe. 
Niestety Międzynarodowe Biuro Pracy nie potrafiło 
wpłynąć na Niemcy. by wróciły na drogę szanowania 
(adobyczy socjalnych. Jestem przekonany, że w Polsce 


ministrze pracy wprowadzenie 10- godzinnego 
dnia roboczego w hutach górnąśląskich. 
Pan minister pracy wbrew oficjalnym za- 
pewnieniom p. prezydenta ministrów. który 
kilkakrotnie z trybuny sejnowaj i na naradach 
gospodarczych oświadczył źe rząd obecne- 
go ustawodawstwa robotniczego nie zmieni, 
wbrelv swoim własnyłm zapewnieniom, wy- 
głoszonym na konferencji w sprawie bezrobo- 
cia, że obecny czas pracy w Polsce powinien 
być bezwzględnie utrzymany, i że żądania 
przemysłowiców, w kierunku przedłużenia 
czasu pracy są nieuzasadnione. wykonał za- 
mach na podstawowe prawa klasy robotniczej 
i przedłużył czas pracy robotników na Gór- 
nym Śląsku. W spełnieniu tego „nieuzasad- 
monego Żądania przemysłowców“ — jak je 
niedawno nazywał — p. min. pracy poszedł da- 
lej nawet, aniżeli żądała tego wysłana na G. 
Ślask komisja, bo zastosował je nietylko w: hu- 
tach żelaznych, łecz również w hutach cyn- 
kowych, których położenie jest zupełnie nor- 
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WARSZAWA, 3 8. (Pal) P raS. zwońwa «dzis 
do sali teutru powszechnego wiec w sprawie bezrobocia 
i S godzinnego dnia pracy. Na wiee len przybyła liazna 


rupa konumistów w zamiarze propagowania haseł ko- 
ł pag 


przewódeów komunistycznych i przemocą usuwała ich 
ze sali obrad. W następstwie tego przyszło do czyn- 
nych staré między komunistami, a PPS. komumista 
Biały rzucił się z nożem na członków PPS. a 
wiwszy jednego z mich począł uciekać. Inni komuniści 
idąc w sukurs Białemu poczęli strzelać, mimo, źe po- 
lieja bezpośrednio inierwenjowała. komunista Biały, 
któremu kula przeszyła płuca, przewieziony został do 


dzynarodowego Biura Pracy p. Alberta Fho-| 


. . . . . è [j 
żyl, zadając tem zdradziecki cios klasie robot- , 
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niespełnienia ich woli zagroził; walką i lokau-: 


go w okresie najtrudniejszym może w! polityce 


maunistycznych. PPS. nie chciała dojmścić do głosu | 


ara- | 


żącego nań obowiązku, a w! szczególnąści nie 
spelnił go p. minister pracy, który już z natu- 
ry swego urzędu powołany był do wykonania 
ustaw; i do obrony intęresókw| pracy — inte- 
resów klasy robotniczej. 

Rozporządzeniem swem. p. minister pra- 
cy naruszył nietylko prawa klasy robotniczej. 
lecz podkopał powagę rządu połskiego na wie- 
botniczego z rozporządzeniem p. ministra pra- 
wnątrz i zewnątrz, wywołując w kraju i za- 
granicą nieufność do najbardziej uroczystych 
jego przyrzeczeń, a państwo naraził na najpo- 
ważniejsze niebezpieczeństwo, wywołując w o- 
i becnym momencie wialki strejkotwe na Gór- 
nym Śląsku, a w! całej Polsce słuszne wzbu- 
rzenie klasy robotniczej, zdecydowanej do o- 
statka bronić swych zdobytych praw! do 8- go- 
dzinnego dnia pracy. 

i Wobec tego podpisani zapytują: 

1. Jak p. prezydent ministrów popodzi 
„swe oficjalne deklaracje co do utrzymania bez 
| zmiany dotychczasowego ustawodawstwa ro- 
„cy z dnia 18. lipca brer.? 

2. Czy p. prezydent gotów! jest — udzie- 
lając dymisji p. ministrowi Darowskiemu — u- 
' trzymać nadal w mocy swe dotychczasowe de- 
klaracje co do nie pogarszania obecnie obo- 
wiązującego ustawodawstwa robotniczego, a w 
szczególności ustawy o 8- godzinnym dhiu nra- 
S? 
| 3. Czy p. prezydent gotów: jest cofnąć 
| niezgodne ze swemi deklaracjami rozporzadze- 
'rządzające przedlużenie czasu pracy w hutach 
na p. min, pracy dnia 18. lipca 1024 t., za- 
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na G. Śląsku do 10 godzin, na dobe? 

4. Co p. prezydent ministrów zamierza 
zrobić, by uchronić robotników G. Śląska przed 
nielegalnym wyzyskiem ze strony górtbślą- 
skich przemysłowców, a robotników w reszcie 
Polski, przed podobnymi zamachami na ich u- 
stawowe prawo do 45- godzinnego tygodnia 
pracy ? 


Odpowiedź prezyd. ministrów p. Grabskiego. 


potralimy mimo wszystko te zdobycze zachować. Zwra- 
cam uwagę, że to nie jest lylko na trzy miesiące, ale 
ina Górnym Śląsku chwilowo wytworzyła się wyjątko- 
(wo frudna sytuacja i na razie nie było rzeczą możli- 
wą rachować na utrzymanie w ruchu hutnictwa ina- 
czej, jak przez upodobnienie warunków pracy u nasi 
do tyeh, jakie są poza granicą niemiecką. O ileby tam 
| przyterócono S-yodzinny dzień pracy, to u nas to prze- 
dłużenic zostanię natychmiast cofnięte, nawel przed 
upływem 3 miesięcy. O rozszerzeniu tych zezwoleń na 
reszfę Państwa niema mowy. 


i Proszę lo przyjąć jako stanowcze nasze oświadcze- 


mie Polska będzie nadał stała na straży zdohvczy so- 
|cjalmych robotników, a przeciw naruszeniu ich przez 
Niemcy jeszcze raz bardzo silnie na terenie Li Na- 
podoów zaprotestuje. 
Wniosek tow. Barlickiego o alwarcie dyskusji nad 
| tą odpowiedzią rządn został odrzucony większością kil- 
ku głosów. przeciw głosowała chjena. chadecy prze- 
ważnie nie byli obecni w sali. 


Krwawa niedziela w Warszawie. 


Komuniści sprowokowali krwawe zajście. 


szpitala, gdzie niebawem znuł Oprócz Białego H 
osób odniosło rany. Polieja aresztowała 11 osób. Na 
wiecu zjawił się także p. Królikowski którego usu- 
nięto ze sali i niedopuszezono do glosu. 
WARSZAWA, dł 8. (AW). Wiec odbywał się do 
wieczora. Rezolucje wiecu żądają zniesienia rozporzą- 
dzenia o $mio godz. dniu pracy. ora dymisji min. 
I Darowskicgo. * m 
Przykry wypadek zdarzył się policji spieszącej z 
ł interwencją na wiee. Olo samochód wiozący 44 polj- 
cjantów przewrócił się na rogu ulicy. Wszyscy wypadli 
na bruk. 10 posterunkowych jest lżej rannych, 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, 4 sierpnia 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO NE LWOWIE: 

Wtorek. o godz. 7.30 wiecz. „Nauczycielka 
występ lreny Solskiej). 

Środa, o godz. 7.30 wiecz. 
występ treny Solskiej). 

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. 
występ Ireny Solskiej). 

Piątek, o godz. 7,30 wiecz. 
występ Ireny Seiskiej). 

— $3; 

SALA TEATRU „BAGATELA“ ul. Rejtana. 

Teatr satyryczny „Zdechły kot“ Początek o godz. 
9-tej w. Przedsprzedaż biletów w składzie nut Sey- 
fartha ul. Akademicka. 


(Gosc. 


„Nauczycielka '. (Gośc. 


„Świecznik (Gośc. 


„Świecznik (Gośc. 


S. M. GIMCEL. 

ul Jagiellońska L, l 

Gościnne występy Warszawskiego Żyd. Teatru Arty- 
stycznego pod rez. Zygmunta Turkowa. 
Worek, o godz, 7.30 wiocz „Towje Pachciarz . 
Środa. o godz. 7.30 wiecz. „Dowje Pachciarz” 
Czwartek. o godz. "a | oh „Powie Padhciarz” 


TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. 


CYRK A. KORNACKIEGO — KOPERNIKA 33. 
NADZWYCZAJNA SENZACJĄ! żywy trup. czyli 
człowiek żywcem pogrzebany w głębokości 3 mitrów 


gdzie przebywać będzie 15—20 minut oraz wicłe in- 
nych alrakcji. 


KURSA PRZYGOTOWAWCZE DO EGZAMINÓW 
WSTĘPNYCH NA POLITECHNICE LWOWSKIEJ 


urządzane przez Zw. Akad. MŁ Zjednoczeniowej. roz 
poczynają się duia 5. bm. o godz. 9 rano w lokalu 
własnym, Królewska 7. Wpisani zgłoszą się tamże. Do- 
datkowe wpisy do 9. bmi między godz. 830 a 9-14, 

KURSY WALUT I AKG PRZEMYSŁOWYCJI. 
Akcje miały wczony lendencję wybitnie zwyżkową. 


W wolnych obrolach we Lwowie wczyruj płacono: 
dolary do 5.21, kanad. 195— L96, kor. jezeskie do 015% 4 
leje do 0.021y, ir. trauc. do 0291/4, Ir. szwaje. 0.90 
do 0.91. funty 22.30 2210 160 (vs. rubli w banknolach 
a 100 i 500 do 340 zł. złote 20 kor „do 21.90 złolych. 

Akcje płacono Chodorów od 7. Cegielski 0.90. 
Gmielów 0.90. Oikos ł Pezet 0.20, Pal. Nafiy 0.60. 
Pol. tow. bud. 020, Rakszawa 1 Siersza góru. 6. L0, 
Tesp. 6.90. Zieleniewski 11.75 złotych. 

CENY ZBOŻ% Na giełdzie zbożowej we Lwowie 
spekulanci w dalszym ciągu uprawiają zbrodnicze pra- 
ktyki w kierunku zwyżki cen. Wezoraj nolowano hez 
tansakcji pszenicę do 23, żyto 13—1350. jęczmień 
10—12.50, owies (5—13.50 złotych. 

PIJANI AKADEMICCY W miezielę, o godz. W wie- 
czór w ulicy Łyczakowskiej napadli dwaj podchmieleni 
akademiccy na spokojnie idących ludzi i wywołali kar 
czemną awaniurę. do której wmieszać się musiało aż 
6 policjantów, aby poskromić rozjuszonych młodzień- 
ców. Sprawu skończyła się spisaniem protokołu w IV. 
- komisarjacie policji, dokąd też odsyłamy rektoral uni 
wersytetu, gdyż awantura ta będzie miała jeszeze epi- 
log w sąclzie 

STRZAŁY NA ULICACH MIASTA. nntoni Czecho- 
wicz, z Warszawy, na ulicy Ormiańskiej wywołał a- 
wanturę, przyczem strzelał z rewolweru. Policja osa- 
dziła go w areszcie. 

Piotr Klim, szeregowiec 40 p. p. na ulicy Łaunanej 
spostrzegi znanego sobie «łezerlera. Ścigając. strzelił 
za nim, lecz nie celnie, kule bowiem nie dosięgły u- 
raekającego, lecz ugrzęzły w ścianach kiunieniq i o- 
dzwiach sklepów 

UCIECZKA WIĘŹNIA I UMYSŁOWO CHOREGO. 
Z podwórza Brygidek przy al. Kaźmierzowskiej zbiegł 
więzięń Władysław Bodnar, mający odsiedzieć kilku- 
letnie więzienie. 

17-letni Edward Polak, umysłowo chory. zbiegł z 
komu rodziców, zamieszkałych w Rynku pod l 17, 

NIESZCZĘŚŁIWI" WYPADKI 17-etniąa Wandę 
Bauerównę postrzelił przypadkowo brat w policzek, 

Włodzimierz Salo zgłosił się w Pogolowiu ratun- 
kowem z postrzelona ręką. 

Leona Bauma przywieziono ze złamaną nogą, zaś 
Józef Nehr zgłosił się ze złamaną ręką. 

4-letni Józio Wurcel przypadkowo zatruł się le- 
karstwem 

Złośliwy pies Abrahama Gromacha, zam przy ut. 


„DZIENNIK LUDOWY 


Nanckiego | 4 odikliwie pokąsał Ralała Lillenber.ga. 
inne tzworonogi pokąsały Asche Silmana. Somę Krei- 
ner i Amnę Mensch. * ~ 


Uscher Winter, rzeźnik nagle zachusowal na ui. 
Moniuszki. Pogolowie ratunkowe odwiozło go do szpi- 


tala. Marja Bilikowska. służąca. nagle zachorowała na 
ul. Szeptyckich, Przechodnie odprowadzili ją do miesz- 
kanin przy tej samej ulicy. 

OKNAMI WŁAŻĄ £ POPEŁNIAJĄ KRADZIEŻE. 
Niejaki Brandel, zamieszkały przy ul. Nabielaka I. (1. 
wyjechał na wywczasy letnie na prowinaję. Włamy- 
wacze wykorzystali tę okoliczność i w nocy ma ub. 
poniedziałek okradli lo mieszkanie. Jan Małanicz. mic- 
sznający obok, widział jak dwóch włamywaczy stało 
na czaliich, zaś dwóch innych po wycięciu szyby we- 
szło do wnętrza. Złodzieje pa spłądrowaniu mieszkania 
skradli garderobę i bieliznę. z kiórą zbiegli w kis 
ranku Kulparkowa. 

Przez otwarte okno złodzicje dostali się w nocy 


do mieszkania kupea Piotra Bereźniekiego prze pl 
Strzeleckim i skradli złoty zegarek z łańcuszkiem. 
ubranie. bieliznę, 6 srebrnych kieliszków i walizę, 


wartości 2 tysięcy złotych. 

W nocy przez okno dostali się złodzieje do pracz- 
kami w realności przy ul. Kościuszki, gdzie skradly 
koe i bieliznę na szkodę Baltazara  Wisniewskiegoć 
wartości 15 złolych. 

ZAMACITY SAMOBÓJCZE. Władysław lokaj 
własciciela dóbr Cieńskicgo, w ub. niedzielę oświadczył 
się o rękę Zolji Żukowskiej. służącej. Usłyszawszy od- 
powiedź, iż wlenczas może liczyć nu wzajemność, gdy 
będzie na „posadzie rządowej , zmarlwił się tem sro- 
dze i w zamiarze samobójczym wypił sporą ilość Iru- 
| Sany na pltskwy. 

udetnia twa KR. cierpiąca nu rozsirój nerwowy. 
po sprzeczce z mężem i z sąsiadami w mieszkaniu 
| przy ul Dekerta poprzecinała sobie nożem żyły u rąk 
i przebiła sobie oponę brzuszną aż do jelit. 

Antoni, T.. żebrak, z nędzy usiłował siruć się jody- 
ną, w której były namoczone zapidki [nna desperatka, 
której nazwisko nie mlołuno ustalić, zatrała się niezna- 
ną Irncizna. Pogotowie ratunkowe udzieliło iu pomo- 
ky. zaś zwolenniczkę „harakiri” w stanie groźnym od- 
wieziono do szpitala. 

UGODZONY LEKARSKIM PREPARATEM. Inży- 
nier dr. A. Pareńskt. przechodząc ulicą Sykstuską, zo- 
stał ugodzony wurką szklaną. napełnioną krwią ludzką, 
która zbiwszy się obryzgała mu ubranie Inżynier ów 


K. 


E: AMB p. EPE PE EE O OE, 


foblicza swą szkodę wshutek zniszczonego ubrania na 
| głotych Policja nstaliła, że preparat len kloś wyrzucił 


Marji Lazowej, mieszczą- 
pod l. 37. 


W wozie tramwajo- 


przez okno z qnieszkania dr. 
cego się na II. piętrze kamienicy 
WŁAMANIA T KRADZIEŻE. 


wym h Ð skradziono Jadwidze Zwolińskiej 203 zł. 
łunacemu  korczyńskiemu w restauracji  Wiszla 
przy pL Akademiekim skradziono zegarek. wartości 109 
złolych. 
Bronisławie Janiszewskicj skradziono w Rynku 
porfel. zawierający 16 zł. i 2 dolary. 


Aresztowano Mikołaja Bedryłę za kradzież 150 zł. 
na szkodę J. Podjazkowskiego. koeljarza z hntkorza. 


NAPADY. POBICIA I ZRANIENIĄ Niejaki Mar 
gules w realności przy ul. Połiewnej pod l. 9. pobił 
Bronisława  Góralewicza, przyczem ciężko go zranił 


nożem w plecy. poczem zbiegł. 

W Pogotowiu ratuukowem zgłosił się Henryk Katz. 
rzeźnik z ranami ma Iwarzy i ręce, Jan Mazur z ru- 
ną na głowie, Piolr Sochaniewicz z ranami na głowie 
i twarzy, Mikołaj Jabłoński kupiec z Zamarstynowa 
z licznemi konluzjami 1 Mana Michalska, pobila i 
konłuzjowano ma warzly przez męża, oraz woźnica niee 
zmancgo nazwiska z Zwnarstynowa, zraniony na twa- 
qzy i ręce. 

W parku Łyczakowskim nieznani awaniurnicy po- 
bili Armę (rórniakównę i zranili ją ciężko nożem w 
płecy. Na ul. Piekarskiej Tadeusz KoBian został kon- 
tuzjowany przez nocnych awanturników. 

Slunisłew Mirecki w stanie pijanym na 
Listopada napadł na służącę Tacjanę Herenłę. 
pobit dotkliwie. Mireckiego aresztowała policja. 

W Pogotowiu ratunkowem udzielono pomocy ofia- 
rom powojennego zdziczenia. 


„SZEROKIE FPFEMPLRAMĘNTY © Sekn Wylrwa 
i Stefan Przysiężny, z Buska, w stanie podelumiclonym 
wywołali wielką awanturę na ul. Szeptyckich. przyczem 
wybili szyby u okien t uszkodzili drzwi w mieszkaniu 
Bazylego Kurlibaqyv. Osadzono ich w, areszcie poliesj: 
nym. 

Wasyla Kajko aresztowała policja za awantury 
wywołane w kamienicy przy ul. Kołłątaja. 

Józelę Kozielska. Wasyla Mychajlaka, 


ul. 29, 
klórą 


oraz Wil- 
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helma aresztowuno za 
różne 

NAPAD! RABUNKOWY 1 MORDERSTWO. Na 
drodze za Radziechowem trzech uzbrojonych bandytów 
zrabowało kupcowi Baldaschowi. z Witkowa Nowego, 
120 dolarów. 

60-lcini Aron laubvogel wzbraniał się wydać ra- 
busiom posiadane 200 dolarów. Jeden 2 opryszków 
strzałem z wewolweru zamordował kupca, poczem zra- 
bown łmu owe dolary. Bandyci obrabowawszy pozatem 
kilku innvch jadących kupców. zbiegli i ukryli się w 
lasach. 


Fmerlegoo 7  Zamarstynowa. 
awantury i włóczęgostwo. 


SEKCJA KOBIET PPS. składa serdeczne podzię- 
kowauie WP. prot llorowitzowi za udzielenie bezin- 
ieresowne sali na iestyn w Szkle na dochód kolonji 
wakacyjnych dła dzieci robotniczych 


SEKCJA KOBIET PPS. składa podziękowanie 
p. dyr. IHlublowi i p. Sohejce, oraz wszystkim. którzy 
przyczynili się do zbiórki na rzecz kolonji dla dzieci 
robotniczych. Ogółem zełwano 22 zł. 60 


~A 
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NOWA USTAWA Q OCHRONIE LOKATURÓW 
z objaśnieniami i tabelką do obliczania stawek prą- 
centowych komornego. Do nabycia w Księgaraui Lu- 
dowej, ul. Szajnochy !. 2. Cena 50 groszy. 


gr. 


JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU najnowszy Rqz- 
kład jazdy na wszystkie linje P. K. P. i jest do naby- 
cia w Księgarni Ludowej „przy ul. Szajnochy l. 2 


s.r. 


NADESŁANE. 3 


Podziękowanie. 


z) 


Za gorliwe wyłeczenie mnie z tak ciężkiej choroby 
zasyłam prymarjuszowi szpiłala powszechnego im. św. Ła- 
zarza w Krakowie profesorowi Ariwińskiermu i dr. Wandour 
oraz wszystkim lekarzom tamtejszym serdeczne podzięko- 
wanie i »Bóg zapłać« 

Dawid Kalt ze Lwowa 


URODZONY 30. LUTEGO. Już dla czło- 
wieka. urodzonego w; roku przystępnym, 29. 
lutego, nieprzyjemne jest, że możę obchodzić 
swe urodziny tylko co cztery łata. Cóż dopiero 
mówić o człowieku, który ma tylko dwie al- 
ternatywy, albo nie obchodzić ich nigdy, albo 
też dla obchodzenia urodzin. swlych odbywać 
corocznie podróż oceanem Spokojnym z Azji 
do Ameryki. 

A właśnie taki człowiek istnieje, urodził 
się bowiem w dniu, następującym po ostatnim 
lutego r b. na parowicit płynącym wówczas 
z Jokohamy do San Francisco. 

Jak wiadomo, okręty płynące po oceanie 
Spokojnym z zachodu na wschód, muszą pod 
180 st. długości geograficznej dla wyrólwna- 
nia daty kalendarzowej (tracą bojwiem w tej 
podróży jeden dzień) nie zmieniać danej da- 
ty przez dwie doby. 

Kapitan jednak okrętu. o którym mowi, 
zamiast podać wi dzienniku okrętowym, ja- 
ko dzień urodzin dziecka. datę 20. lutego, 
podał datę fikcyjną 30. lutego, która powt- 
naby  istotnit nastąpić po dniu 29. lutego, 
gdyby istniała. 

Tak więc istnieje człowiek, 
lutego. 


urodzony 30. 


Sprawy partyjne. 


ZAWIADAMIAMY NINIEJSZEM wszyst- 
kie TJ partyjne, Rady robotnicze 
PPS. i Towarzyszy, że Sekretarjat Obwo- 
dowy “i Okregowy PPS. we Lwowie, Sy- 
kslusa 21, II. p., czynny jest codziennie 
od godz. 10—2 popoł i od 4—7 wieczór. 
W niedziele zaś i święta od 10—12 w po- 
łudnie. 

W tym czasie załatwiać się będzie wszel- 
kie czynności związane z ruchem partyj- 
nym. 

Prezydjum Kom. Obw. PPS. we Lwowie. 


+21 — 
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Czeski przemysł lotniczy. 


PRAGA. 4. sierpnia. (S. W.) .„Czeske 
Slovo“ donosi, że w związku z licznymi katas; 
strotami Totniczemi w Czechosłowacji, pułk. 
Fiala. dotychcz. szef. departamentu lotnictwa 


(w min. wojny został urlopowany. Podobnb, 
pułk. Fiala. przenosił systematycznie. najlep- 
szych lotników do innych roddzajów broni. 


a la 2 £ £9 
i JL = 
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| Rocznica wymarszu Legjonów. 


Dziesiąta rocznicę wymarszu legjonów w bój o 
wolność narodu obchodzili w niedzielę Iwowsey legjo- 
niści i Strzelcy uroczystą akademją. Główny ob- 
chód legjonowy odbędzie się w tym roku w Lublinie, 
dokąd zjadą się delegacje z całej Polski, aby wraz 


WEEK A TIET TE TOY KOŚC EWG ZAC ORO ESKK AEC A C O WRN CWESENEM O; komtudaniem przeżyć wspomnienia wielkich dni i 


Miemcy poddadzą Się. 


Z obrad konferencji londyńskiej. 


LONDYN. 3. sierpnia. (Pat.) Urzędowe 
sprawozdanie z ‘wczorajszego plenarnego po- 
siedzenia konterencji, obejmuje poza stroną rę- 
lacyjną. teksty sprawozdań trzech komisji a 
mianowicie : 

1. Sprawozdanie pierwszej komisji w spra- 
wie zmiany paragrafu 22 aneksu drugiego 8. 
część traktatu wersalskiego (stwłerdzenie u- 
chybień i zastosowanie sankcji) przez doda- 
nie ustępów! w] sprawie zobowiązań wynika- 
jacych z planu rzeczoznawców oraz klauzul 
dotyczących arbitrażu, wedle projektu tran- 


cuskiego. 
2. Sprawozdanie trzeciej komisji zaleca- 
jącej następujące rezolucje: 
a) 
NIEMCY PRZYJMĄ SYSTEM 
ŚWIADCZEŃ. 


e 


Donoszą z Katowie: Z powodu czwartkowej ulewy 
Wisła w górnym swoim biegu wezbrała do tego sto- 
pnia. iż gwałtowny prąd wody zerwał most w Mszał- 
kowie w powiecie pszczyńskim. na dawnem pograniczu 
Górnego Sląska Cieszyńskiego. Również wylały rzeki 
iw powiecie bielskim i zalały kilka miejscowości juk 
Zarzecze i Wikuszewicze, Woda zniosła kilka domów. 
Ofiar w ludziach nie było. Wdrożono akcję ratunkową. 
W Bielsku woda zalała ulicę Kolejową. 

Z Nowego Targu |łonoszą, że wskutek ulewnych de- 
szczów w górach nastąpił bardzo wielki wylew Du- 
majca. tak, że woda podniosła się 5 m. nad zwykły 
poziom. Ulice położone nad brzegami zostały zalane, 
a ludzie nciekali z domów z dobytkiem. Mosly pozry- 
wane, siraly miasta i powialu na razie nie dadzą się 
obiiczyć. 

Zakopane niebywała ulewa nawiedziła w dniach 
381. lipca i L snetpnia. Cichy Potok, Zakopianka, oba 
iDunajce i wszystkie górskie potoki wezbrały nie- 
zwykle i wyrządziły ogromne szkody. Przedewszyst- 
kiem poszkodowani są rolnicy. Ulewa i wczdrane fale 
vniszczyły na dużych przestrzeniach zienmiaki i zbo- 
ża, Jest to tem dotkliwsze. iż zboża zapowiadały się 
znakomicie, 

W samem Zakopanem potok Bystry zerwał mostek 
na drodze ku hozińcowi. Potok Młyniczny i Foluszo- 
wy podmyłv stary dom z mleczarnią przy ulicy Ko- 
ścielisniej | zabrały murowany transformator elektry- 


| Klęska powodzi w c 


w naturze, przewidzianych w planie rzeczo- 
znawców. 

a) Niemcy wezmą udział w utworzeniu 
komitetu złożonego z szcześciu członków, ma- 
jącego na celu czuwanie nad wykonaniem 
świadczeń w: naturze; 

c) w sprawach spornych Niemcy podpo- 
rządkowują się arbitrażowii; 

d) rezolucję dotyczącą procedury arbitra- 
żowej na wiypadek, gdyby w komisji sześciu, 
głosy były podzielone w stosunku 3 : 3. 

3. Sprawozdanie komisji prawniczej. do- 
tyczące układu między komisją odszkodo- 
wań a Niemcami, wí sprawie zastosowania pla- 
nu Dawesa. 


ałym kraju. 


czny. Cichy potók zabrał ze sobą niemal wszystkie 


mosty i kładki, łączące Zakopane z Gubałówką Naj- 
'groźniej przedstawia się położenie na tzw. Kamieńcu, 
gdzie woda załewa domy: Rozmiaru szkód nie da się 
narazie bliżej określić, są jednak bardzo znaczne. 

Niema też jeszcze dokładniejszych wiadomości o 
| położeniu w sąsiednich wioskach Podhala Należy 
przypuszezać., że stan wód jest tam o wiele groźniejszy 
i że wszystkie grunta umieszczone nad Dunajcami zo- 
stały zupełnie zalane. Doniesiono o zerwaniu most 
wskutek czego komunikacja z Nowym Targiem jest 
przerwana. Przypływ wody w potoku Bystrym spowo- 
dował bardzo poważne uszkodzenia w pcembrowamiu 
koryła przy ul. Chałubińskiego i Sienkiewicza, Po- 
iwstały kilkumetrowe wyrwy na dużej przestrzeni. 

Szosa do Morskiego Oka w okolicy. gdzie rozwi- 
dla się dawna droga jezdna, jesi zniszczona przez wo- 
¡dẹ na przestrzeni 15 metrów. 
| Wskutek wylewów została przerwana sobolę 
komunikacja kolejowa między Marcinkowieami, a No- 
wym Sączem. 

Stan wody na Wiśle pod Krakowem podnosi się 
wskutek ostatnich deszczów powoli, ale stałe. Również 
„wzrasła woda na Skawie, ktora pod Zatorem wystąpiła 
z brzegów i zalała kiłka okolicznych wiosek 

Wskutek ulewów wyłała Raba. Mosi na Rabie ze- 
rwany. Donoszą o olinrach w Indziach. Kilka osób ja- 
dących farka, zginęło. 


W 


Rabusie przed sądem doraźnym. 


LWÓW. 4. sierpnia. 

Piotr Poturaj, liczący lat 27, mieszkaniec 
Tutska i Mikołaj Hawryłólw, lat 10, z Pod- 
wola ad Ucholwice. stanęli wczoraj przed są- 
dem doraźnym. Dnia 1. z. m. dokonali oni na- 
padu ratunkowego wraz z dezerterem Iwanem 
Hawryłowem na karczmę w Laszkach Dol- 
uych, pow. bobreckiego, przyczenr obrabowia- 
li Schleżdera i szwagra jego Aichewa. Pozatem 
dokonali oni licznych, zuchwałych kradzieży. 
Za czyny te wczoraj nie pociągnięto ich je- 
dnak do adpowiedzialności, gdyż były one za- 
dawnione, odnośnie do postępowania doraź- 
tego. | 

Dnia 10. z. m. napadli oskarżeni 1a leśni- 
czego ]ózeia Śwobodę, jadącego wraz z wo- 
Źnicą Michałem Bożkiem i strzelając do me- 
go usiłowali zrabowiać mu wiezione pieujądze. 

apad ten jest aktem oskarżenia obecnego po- 
stępowania doraźnego. 

Obaj oskarżeni przyznają Się do napadu, 
lecz utrzymują, że działali pod presją zbie- 
głego Iwana H. Strzełali wprawdzie z karabi- 
nów, lecz tylko na postrach. 


Po ich zeznaniach obrońcy z urzędu dr. 
Hirschprung i lir. Szuchewicz postawili wnio- 
sek o przekazanie tej zbrodni do postępowania 
przed sąd przysięgłych. Następnie zażądali 
przesłuchania świadków, w kierunku, że obaj 
działali pod terrorem zbiegłego dezertra, o- 
raz stwierdzenia zeznaniami świadków, iż Po- 
turaj cierpi na epilepsję. 

Trybunał po naradzie odmówił tym wnios- 
kom. Do rozprawy powołano tylko czterech 
świadków,  Przesłuchiwanv |. Swoboda. ze- 
znał obciążająco przeciw oskarżonym. W, oko- 
licy, gdzłe napad na niego "popełniono, po- 
wiszechnie wiedziano, iż każdej środy przewo- 
zi on pieniądze na wypłatę ludziom. W kry- 
tycznym dniu napadnięty wiózł około 280 zł. 

Napastnicy strzelali wprost do świadka. 
Wskazywały to padające kule obok wozu. Po 
ukończeniu postępowania dowodowego. rez- 
prawię odroczono. Dziś będzie przemawiać 
prokurator Swoboda. oraz obrońcy, pekzem 
będzie ogłoszony wyrok. 

Rozprawie pr zewjodniczy r. Angielski, try- 
bunał stanowią r. Fit, Malicki i Rudka. 


uczcić pamięć oliarnych towarzyszy broni. 
| W niedzielę sala Teatru Małego zapełuła się po 
| brzegi pulficznością. Na scenie ozdobiony w zieleń 
powet Piłsudskiego i nowy sztandar Związku l.eggo- 
nistów 

Słowo wstępne wygłosił dr. Wł. Wusung poczem 
jorkiestra 19 pp. odegrała hymn państwowy. 
Następnie chór Związku legionistów odśpiewał do- 
skonale pod batutą p. Józefa Apfla. Lochmana „Sztan- 
dary polskie w Kremiu* i Lipskiego „Hej Siewacze . 
a huczne oklaski zmusiły go do kilku naddatków 
Art drma. p. Roman Ilierowski rozrzewnił słachaczy 
piękną recytacją poezji legjonowych. a na zakończenie 
części pierwszej odegrała orkiesira „Wiązankę pieśni 
legjonowych *. 
Następnie przemówił wicemarszałek Sejmu. p. Jan 
Wożnicki o „Cudzie nad Wisłą. 
P. Wożnicki wiajemniczony w bieg wypadków i 
tajne arkana wojny bolszewickiej. jako członek Rady 
Obrony Państwa odsłonił przed słuchaczami tajemnice 
tych brzemiennych w wypadki dni od załamania się 
frontu i wiary. aż do obudzenia nowych Źródeł ener- 
gji i pogromu nieprzyjaciela. 
Z wywodów mówcy wyrosła przed słuchaczami 
moc duchowa Piłsudskiego, wznosząca się ponad wszel- 
kie niskie kalumnie i plotki. „Cudu nad Wisłą nie 
dokonały jakieś nadprzyrodzone moce. ale obudzona 
energja widmem uwaty wolności. 
Artystyczną część poranku wypełnił śpiew prima- 
domy opery poznańskiej p. Stanisławy Marynowi- 
czówny z akompanjamentem p. Zuny. Zakończył aka- 
demię chór Związku Legjonistów. 
Przez cały dzień niedzielny odbywała się zbiórka 
uliczna na dochód wdów i sierot po tegojnistach. 
—WA— 
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arszałek Piłsudski przyjeżdża 
bWOWĄA. 


Dziś we wtorek, o godz. 7.05 wieczorem 
przybywa pociągiem pospiesznym z Krakowa 


Marszałek Piłsudski i zatrzyma się we Lwb- 
szałek uda się do hotelu George'a, gdzie o 
godzinie 7.30 wiecz. odbierze raport od Zwi 
nie obywatelstwa twowskiego, o godzinie 10.35 
wieczorem odjedzie Marszałek przez Brody 
na Zjazd Legionistów, który odbywać się tam 
będzie w dniach 9 i 10 sierpnia. 
ESRI IESP O  TTTEAMSRE TREN EO 
przyjęcie kochanego Koinendanta, we wtorek, 
Jawce się licznie z odznakam. 

Zarządy Związków 


| 
l 
wie przez trzy godziny. 
Po powitaniu na dworcu kolejowym Mar- 
Lepionistów i Strzelcólw. 
Po spożyciu wieczerzy iw! szczupłem gro- 
Zdołbunów do Ostroga 
Stamtad udaje się Marszałek do Lublina 
w "= 
Rozkaz. Legjonowy i Strzelecki! 
LEGIONIŚCI I STRZELCY! Zbió*ka na 
dnia 5. sierpnia b. r. o godzinie 6.30 wieczorem. 
Lejg i Strzelca. 


Śmierć barona Wasilki. 
WIEDEN, 4. sierpnia. (A. W.) W Gleichen- 
berg (Styrja), zmarł Mikołaj Wasilko poseł 
wsch. ukr. republiki w Wiedniu. Za czasów 
austrjackich zmarły był posłem do parlamen- 
tu z Bukowiny i prezesem klubu ukr. dem. 


Powódź także w Bawarji. 


BERLIN. 4. sierpnia. (A. W.) Powódź w 
Bawarji przybrała olbrzymie rozmiary. Głó- 
wry most między Bawarją a Wittembergją zo- 
stał zerwany. Kilkanaście miejscowiości zosta- 
ło załanych. Powódź nastąpiła tak nagle, że 
wiele osób utonęfo. 


Ee miejski gotów znów wybuchnąć, 


czyli targi pracowników Gminnych z Magistraiem. 


Ostatai strejk pracowników: Gmintych, 
który trwał 8-dni i z winy prezydjum miasta 
naraził miasto ną stratę wielu setek miljar- 
dów, a mieszkańców na trudy, policji kło- 
potów, zakończył się jak wiadomo spisaną u- 
mową. Strejkujący uwierzyłi wicepr. Chlam- 
taczowi, że wszystkie zobowiązania zostaną w 
najkrótszym czasie załatwione i poszli do pra- 
cy. W myśl tej umowy została wybrana ko- 
misja. która miała zbadąć i załatwać sprawię 
zaszeregowania prac. wedłe stopni płacy usta- 
lonych w ustawie o uposażeniu prac państw. 
Komisja miała pracować w permaneńcji i spra- 
wy zasadnicze, o ile byłyby sporne, miały być 
oddane na Sekcję V Rady miejskiej do roz- 
strzygnięcia, drobniejsze zaś sprawy miała Zą: 
łatwić komisja wspólna, ewentualnie mniejsze 
komisje w. poszczególnych Zakładach. Należy 
też stwierdzić, że szef owej komisji wicedyr. 
Kwiatkowski wziął się gorączkowo do dzieła, 
odbyto szereg posiedzeń, na których po cięż- 
kich trudach ustalono 4 punkty sporne i spra- 
wę oddano Sekcji V, ta oddała referat drowi 
Sokalowi, który też nieszczędził trudu i czasu 
na konferencje i wywiady, aby należycie zor- 
jentować się w: całej sprawie. Z gorliwie za- 
gromadzonym materjałen przyszedł już na 
supkomitet tej sekcji gdzie były repre ezento- 
wane Zakłady, jako też z ramienia Związku 
delegat pracowników. Przewodniczył radca 
Próchnicki, brali w posiedzeniu udział między 
imiymi pp. radca ł)ąbrowiecki, Sokal i ksiądz 
cala Szydelski. Przewodniczący Zwiazku 
tow. 
należycie poinformować radnych w sprawie ża- 
dań pracowników, 


cieli przedsiębiorstw gminnych, jakoby depu- 
tat był czemé osobnem i z łaski, albowiem 
Gmina każdej konferencji deputat wliczała, a 
nawet wówczas, kiedy państwo przyszło swym 
pracownikom pomocą trzymiesięcznej płacy, 
która miała bić zwrotną (jednak została odpi- 
sana) Gmina swym pracownikom mimo traro- 
wy dala tylko E e EC zapomogę ħi- 
y ją wraz z deputatem. Należy stwierdzić 
i pokreślić, że na owym ie nie było 
nikogo. Ktoby oponował przeciw żądaniom pra- 
cowników i uznano, że pracownicy są skrzyw- 
dzeni o wartość deputatu. — W cztery dni póź- 
niej na pełnym posiedzerłiu Sekcji V, miała 
ta sprawa definitywnie być załatwiona. Ale 
ksiądz radza Szydelski zmienił front, i poszedł 
na stronę przedstawicieli przedsiębiorstw w 0- 
sohach dyr. Żardeckiego inż. elektrowni Ko- 
złowskiego ci ostatni wezwani byli dla in- 
formacji, ale brali udział w dyskusji wpływa, jąc 
na członków sekcji z szego pracownicy l 
ni wyciągną jeszcze konsekweni: je. Repretęn- 
tanci zakładów gninnych nkstraszyli niektó- 
rych członków sekcji, obliczeniem, że wyrów- 
nanie za deputat zaległy wyniesie około 186 
tys. złotych, licząc na pracownika po 56 zło- 
tych i 35 gr. Zestawienie tych panów oparte 
było na ilości wydawanych deputatów, ale po- 
nieważ kosztem pracowników rozdawano nie- 
prawnie deputat, na lewb f prawo nawet sami 
szefowie je pobierali rozmmując, że wszystko co 
wyiwiałczą pracownicy należy się też wszystkim 
pasożytom W yciagającym rękę po każdą zdo- 
bycz pracowników. Przestraszył się tego obii- 
czenia głównie ks. Szydelski i wygłosił Drzew 
deputatom płomienną mowę. twierdząc m. i. 
że od poważnego pracownika dowiedział się 
że robotnicy miejscy zapomniek już o depu- 
tacie, dlatego wystarczy, jeżeli się im przyzna 
rekompesatę dopiero od lipca zamiast od sty- 
cznia, tembardziei, że przedstawicie'e przedsię- 
biorstw twierdzą, iż wypłata należytości za 
zaległy deputat naraziłaby przedsiębiorstwa na 
wielki deficyt. W te wszy stkie wymysły uwie- 
rzył chadecki „obrońca“ robotników| i sam w. 
tym kierunku postawił wniosek, w ychodząc wi- 
dać z założenia, że przez siedem miesięcy kie- 
dy gmina nie dawała deputatów' pracownicy 
nie pomarli z głodu, (na czem byłby ksiądz! 


Hoffmanu kilkakrotnie zabierał głos, aby | bie takich, 


przyczem Z naciskiem wska- | Hśrny, 
zał na deputaty jako składową część dotych-| w spólna, której prezesem jest wicedyr. 
czasowych poborów i jprostował mylne twier-| kowski, że on zawiadomi przedstawicieli obu 
dzenie Prezydjum miasta jakoteż przedstawi-|stron wyroku i dalsza sprawa pójdzie swym 
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która w tym cefu zastała stworzona. Wpraw- 
«zie szeiewie twierdzą, że zaszeręgowaruę jęst 
zeebione sprawiedliwie i przerzucają pracow- 
ników po grupach i szczeblach według ich 
upodobania, choć ustawa mówi wyraze, że 
należy każdego zaszeregować wedle zawodu, 
lat itd. a dopiero później może być przenje- 
siony wyżej ną podstawie egzaminu. 

W przedsiębiorstwach Gminnych robi się 
po swojemu jak kto chce, zależy od upodo- 
bania szefa, jak np.: Pracownikćjw, którzy: 
byli wi jednej kategorji, dzieli się na trzy 
grupy, w jednym dziale służy za klasyfikacje 
wynik doniesień, czyli prześladowanie innych 
słusznie lub nie sfusznie byle był wyttik, ilość 
skontiskowanych kart tramwajowych chociaż- 
by u małego dziecka, które zapomniało aa czas 
podać kartę do oznaczenia. W imóym zaś 
dziale za kwalifikację służy sprowadzenie i 
noszenie węgla szefowi i jego bliższym itp. 
rzeczy które nie mają nic wspólnego z kwa- 
lilikacją, ani tej z opa WREN. Najpierw musi. 
być prawne zaszeregow! anie, później zaś cgza- 
miną, i awange. Zrobiono np. w ten sposób. Za- 
szeregowania, że „pew nycii pracowników dani 
do grupy XHI szczebel C, a obecnie przerzu- 
cono ich do grupy Xil szczebel A, z korzyścią 
żadną, ponieważ to są ludzie starzy, którzy 
ukończyli swoje awanse i lada rok opuszczą 
Zaklady. Zrobiono to na modłę austrjacką,. 
aby z honorem był spensjonowany w grupie 
XII (tytuiarwirtliche XII). Ustawa przewiduje 
takie awanse dla miodych po oznaczonych la- 
tach itd. i to może być korzystne przez uzy- 
skanie więcej szczebli do wysługi, a może Za- 
klady noszą się z zamiarem przyjęcia wnu- 
czka każdego starego pracownika. Ażeby wy- 
służył za dziadka siedem szczebli pozostalych 
i te duże punkta wyrównawcze?) Oznacze- 
nie szczebli winno być ściśle według lat sluż- 
by jakoteż awansów, tak określa ustawa. 
Natomiast dotychczas w ten sposób robiono, że 
jednostki mile widziane, które 'w 1923 prze- 
szły z jednej kategorii do drugiej wcielono do 
szczebla C, natomiast mni, którzy poprzednio 
przeszli z jednej kategorji do drugiej oznacza 
się szczebel A i B. Sądzimy, że na to jest usta- 
włą i skrzywdzić nic można nikogo chociażby 
był najbardziej znienawidzony. 

(Dok. 


zarobił) wobec tego obecnie nie trzeba dawać 
im załegłości czyli o taką sumę można ich 
śmiało skrzywdzić. Na wiadomość o wyroku 
Sekcji V i roli księdza Szydelskiego w! tej spra- 
wie, powszechny głos oburzenja i potępienia 
tego dzielnego „obrońcy“ za jakiego się przed- 
stawia wśród swoich baranków, podniósł się 
wśród pracowników. Nawet wśród najwierniej- 
szej gwardji ks. Szydelskiego z domu katolic- 
kiego zawrzało. Nawet aż na księżo-pańskim 
chlebie wychowani, zaatakowali księdza za jego 
wiystępi i utrącenie postulatów, robotniczyci. — 
Ale ksiądz-radca nie nadarmo posiada do: 
ktorąt i wykręcając się sianem wbrew praw- 
dzie, twierdził, że nie widział przewodińiczącego 
Z. Z. P. G. od kilku miesięcy. „Zapomniał“ 
rozmyślnie od piątku do wtorku, kiedy była 
wspólna konferencja, jak delegaci Związku 
wszystkie wywody skierowywali wprost do 
księdza-radcy (a wszczególności Prezes). Nie 
Nie przeszkadza to księdzu zaprzeć się, że 
był dobrze poimformowiary i że w piątek o- 
biecywał pracownikom wszystko, a we wto- 
rek w ich nieobecności zrobił wręcz coś prze- 
ciwnego. jezuicka sztuka odwracania praw- 
dy jest sławną i ksiądz Szydelski przyznać się 
nie cnce, bo straciłby i tych kilku swiych za- 
ufanych, po których barkach chcialby dom 
katolicki przy wyborach do ?*Kasy Chorych 
przenieść do tej pożytecznej instytucji, ale pra- 
cownicy lękając się. aby nie wyszli tak na kle- 
rykamej Kasie chorych, jak wyszli na depu 
tatach, dliego do Kasy Chorych wybiorą so- 
co mają thuższą pamięć... 
Wracając do orzeczenia sekcji V rozumie- 
że odpis orzeczenia dostanie komisja 
Kwiat- 


trybem, Tymczasem p. Kwiatkowski cnwycii 
się tego za gorąco i bardzo prędko psia: 
Potrzeba było aż dwartygodnie na wysłanie 
orzeczenia z ratusza do Związku, bo pan radca 
zajęty był mianowaniem instruktora dia Stra- 
ży pożarnej, a tymczasem zaszercyowanie nie 
jest zrewidowane, bo nikt nie zwołuje komisni, 


nastąpi), 


naczyn krwionośnych, drętwienie ich i wytwarzały 
szkodliwe związki w naczyaiach krwionośnych. 

Najnowszy wynalazek jest to słodki i przy- 
jemny syrup przeznaczony do przyjmowania go we= 
wnętrznie, Nie powoduje on stosuokowo żadnych 
szkodliwych rezultatów. Nowe to lekarstwo składa 
Się z związków kwasu krzemowęgo i wyciągę z ro- 
śliny rosiczki (drósera), Rośkina ta znaną była od 
; s pa dawnych cz.sów. Od średnich wieków lud używał 
Z Pragi donoszą o dosrych wynikach otrzy-ljej do różnych celow lekarskich, ale lekarze już od 
DE przez profesora Mładejowskiego przez uży | wa nie używają jej, gdyż nie znaleziono w niej 
cie tego preparatu w wypadku, w którym lekeTZE | zadnych substaneyji ieezniczych, a przynejinniej były 
już byli bezsilni. „ | one podejrzanej wartości. Jeżeli dr. Miadejowskiemu 

Cv do skuteczności tego leczenia utworzyły się | udało się przywrócić elastyczność naczyń krwiono- 
w Niemczech trzy grupy lekarzy: jedni wierzą |śnych, wyzwał on w ten sposób naturę i postawił 
w całkowite wyleczenie przy pomocy tego prepa |zanorę dla starego wieku. Chociaż wynalazek ten 
ratu, drudzy z dr. G Zuelzerem, utrzymują, że !e-|yje jest tak niezwykłym i okazałym jak przeszcze- 
karstwo tylko tymczasowo pomaga i nie daje trwa- |pjanie gruczołów, czego dokonali Woronow i Stei- 
łego polepszenia zdrowia, trzecia grupa z dr. G.|;ach, to jednak może on kyć o wiele większej 

iemperem prot. uniwersytetu w Berlinie. zaprze- |; trwalszej wartości. 

cza wogóle, jakoby lekarstwo to miało być pomocne. | gapps c ZZO EGKYKKOW ELA WOPR ZWK WE 

Doktor Mladejowski mie utrzymuje, że lekar: 3 i 

Różne. 


stwo ma siłę zupełnego wyleczenia, tylko wskazuje A 
że sprawiło ono znaczną ulgę w pięciusat wypad- CZY MOŻNA ZAUFAĆ KOBIECIE: Je- 
den z bibjośilów duńskich wystawił na sprzedaż 


kach. Doktor Mladejowski próbował sweżo środka 
na chorych w różnych stadjach choroby, w naj-|w Kopenhadze zbiór rzadkości biblograficznych, 
jak równ'eż rękcpisów cennych. 


wcześniejszych, jakoteż w najvardziej rozwiniętej, 
Wsród rękopisów tych znajdował się także 


i środek był pomocny, jeżeli serce było jeszcze 
zdo'ne do wyzdrowienia. list słynnege poety szwedzkiego, Strindterga, do 
Doktor Mladejowski wychodzi z zasady, że| narzeczonej, list niezmiernie charakterystyczny. 
zwapnienie żył z krótkocią oddechu, atakami sor- Posta nie śmiał wyznać ustnie miłość swą uko- 
cowymi i nieregułarnością pulsu powstaje ze zmuiej- |chanej, chwycił więc za pióro i przesłał jej wyz- 
szonej elastyczności tętnic. To stwardnienie powstaje | nanie swe listownie. Snadź jednak i to nważał za 

niezręczność, której wstydził, bo kończy list Sło- 


wskutek niewytwarzania się w ciela kwasu krze- 
m-wewo, jak przypuszczają lekarze. Doktor Mlade- | wami: „Dowiedź przynajmniej raz, że kobiecie mo- 
¿na zaufać: spa] ten list!" 


jowski nie jest pierwszym, który wprowadził lecze- 

mie tej choroby przez udzielanie ciału kwasu krze- Jak ukochana usprawiedi iwiła to zaufanie po- 
mowedo lub jego związków. Ale dawną tą metodą ety, tego dowodzi wystawienie obecnego listu na 
sprzedaż. 


| 


Nowe lekarstwo przeciw starości. - 


Niedawno czeski lekarz, dr. Władysław Mla- 
dejowski wynalazł preparat bardzo pomocny na 
stwardnienie ścianek arterji. Lekarstwo to działa 
dla cierpiących na zwapnienie żył tak dużo, jak 
działa insulina przeciwko  ctorouie cukrowej! 
(diabetes). 


| 


potrzeba było robić skomplikowane, kosztowne 


wstrzykiwania. które czesto powodowały niszczenie E a 


f 


- 


„ZZLENNIE LUDOWY” 


zawsze spóźnieni. 


Nie wyobrażajcie sobie, że obok okrada- 
nia spaźiiają tylko listy, przekazy, paczki, ga- 
zety. telegramy, połączenia telefonicznę, zara- 
chowania wpłat do PKO i tyle innych rzeczy 
nawet przy naszej tak ubogiej w kulturahie 
urządzenia poczcie. Są przy niej innfe rzeczy, 
które się jeszcze więcej opóźniają, a społe- 
feczenstwo trzeźwe, nie lekkomyślnę nazwa- 
łoby to karygodniejszem, jak tamte wybryki 
i swalwłolę. i nie dozwoliłoby tak na trwanie, 
jak umacnianie się tego stanu. 

Można ma podstawie dat statystycznych 
powiedzieć, że zaledwie co dziesięciotysięcz- 
ny pokrzywdzony przez te urządzenia odwa- 
ży się na zaskarżenie tego niesłychanego nie- 
dbalstwa. Jeden z takich opisał, w: pewnym 
dziennisu tutejszym. piętuującym dość często 
nadużycia pocztowe, i pocztowej Kasy oszczę- 
dności, że nie przyjęto mu we Lwowie tele- 
graniu do Ausprtz pod pozorem, że taka miej- 
scowłość nie istnieje. Nato dopiero po trzech 
miesiącach otrzymał z tutejszej dyrekcji poczt 
wiyjaśnienie tej odmowy. Skutkiem tego inży- 
nierskiego opóźnienia pismo to umieściło one- 
gdaj dłuższe a słuszne uwagi o tem lekcewa- 
żącem interesa ludności postępowania i biu- 
rokratyczność. 


Zdażyło się, że mieliśmy sposobność omó- | 
wić tę sprawę z pewnym urzędnikiem dyrek-'nisterstwie są sprawy osobiste własne i pro- 


cyjnym. który udzielił nam wyjaśnień, zasłu- 
gujących zdaniem naszem na głębsza uwagę. 

Oświadczył, on mianowicie, że nie imożnia 
się dziwić obojętności i niedbalstwu urzędów 
pocztowych. gdyż one wzorują się na swo- 
ich dyrekcjach a te znowu na swłojem mini- 
sterstwie. Urzędy nie mają poprostu. zadnych 
instrukcji służbowych. Te zaś co są, są tak 
nędzne. ciągle zmieniane, tak złym językiem 
pisane, że Są niezrozumiałe, a nadto porozrzu- 
cane w dzienniku urzędowiym. że przynajlepszej 
chęci. nie można złożyć z nich całości. Dzisiaj 


gaada naszej administracji zagranicą, a nie 
myślcie, że matrjału da niej jest mało. Aż za 
dużo, aby wartość naszą obniżyć w oczach 
zagranicy, Dlatego, trzeba dodać, że o iłe te 
instancje do siebie i między sobą piszą, to 
o ile nie chodzi o sprawy indyterentnie okłamują 
się nawzajem tak, że wyznąć się w tem nie 
można. A im kto lepiej i uniżeniej kłamie, ten 
uchodzi za zdolniejszego. Prawda jest tam wię- 
cej wstrętną, jak to było gdziekolwiek. Ogó- 
łem jest to środowisko, wi którem trudno po- 
zostać uczciwym, a im kto prędzej zastosuje 
się do niego tem mu lepiej. 

Sprawy rzeczowe nie przedstawiają się w 
oczach tych ludzi, którzy porobiłi bezprzy- 
kładne karjery, mimo swej bezwartościowości 
moralnej z intełlektualnej żadnego mtersu, gdyż 
przecie rzeczowość i wiedza nie popłacają. — 
W znacznej mierze tvm to dygnitarzom poczto- 
wym przeważnie z Galicji pochodzącym za- 
wdzięczać należy zdyskredyvtowanie w Polsce 
urzędników małopolskich. 

Chyba bowiem o policji tyłe się pisze, co 
o nieporządkach pocztowych. Pomaga im zaś 
i to. że pokrzydzeni nie pilnują wcale, aby za- 
łatwiono ich skargi W trzy miesiące odpo- 
wiada się tylko gazetom. 

Zato pilnemi sprawami w dyrekcjach i mi- 


tegowanych, te są załatwiane często odwrotną 
ną pocztą. Pospiech ten wzrasta w odwrotnym 
stosunku do wartości protegowanego. — Tym 
sposobem utrzymują ci epigoni korupcji i de- 
moralizacji galicyjskiej przy władzy. Aby zaś 
mieć więcej kleszczy w ogniu znaleźli wzmoc- 
nienie poparcia w członkach *rady nadzorczej 
Orbisu lub Księgarni pocztowych. Przykład ka- 
rjery p. Jasińskiego podziała! ożywiczo na ge- 
neralną dyrekcję naszą. 

Oto Orbis uzyskał prawo ogłoszen na 
wszystkich objektach pocztowych. a księgar- 


pracuje jeszcze tylko ten stosownie do potrzeb |nie sprzedaż książek, 1 przyborów do pisansa 


i wymagań 


kto był świadomym swych obo-| ku szkodzie normalnego handłu i toku służby 


wiązkówi względem społeczeństwa jeszcze za pocztowej. Jest to rzeczą bezprzykładną. aby 


czasów zaborczych. Liczba tych właśnie ludzi 
zmniejsza się gwałtownie, gdyż tych bezstron- 
nych urzędników redukuje się przedeiwszyst- 
kiem. albowiem mitując Ojczyznę, otwiarcie wy- 
rażają swe zdanie o tych urągających wszyst- 
kiemu urządzeniach. Tak więc w urzędach po- 
cztowych jest coraz mniej ludzi powlażnych, 
w; zawodzie, którego obowiązkiem pierwszym 
jest pomagać ludziom, a nie utrudniać ich życie. 
Leoz i im opadaja ręce, albowiem wobec tego 
braku względnie sprzeczności przepisów nie 
można z dyrekcji otrzymać miesiącami wyja- 
śnień miro, że Śmielsi upominają się o nie. 
W dyrekcjach- pocztowych spada też w każ- 
dym dniem liczba ludzi, którzy tak samo poj- 
mowali swioje obowiązki jak tamci, lub słu- 
żalstwo zatarło w nich uczucia prawa. po- 
rządku i umiejętności. Któż zatem ma na- 
prawiać te zaniedbania i obojętność i pouczać 
o sprawach najważniejszych, jeżeli ludzi ro- 
zumiejących zadanie poczty tak dobrze, jakby 
już nie było. Jak zaś urzędy tracą przejęcie 
się swymi obowiązkami z powodu nieodpow ia- 
dania przez dyrekcje na zapytania i rozmaite 
sprawy. to tak samo dzieje się w dyrekcjach. 
które nie mogą się doprosić odpowiedzi dawt 
niej z ministerstwa poczt a dzisiaj z minister- 
stwa handlu. jeżeli służalstwo pozwoli im w 
ogóle upomnieć sie © zalegające nie miesiącami. 
lecz już latami odpowiedzi. 

Nie myślcie, że na tem koniec. Jak dyrek- 
cjom tak i zagranicznym władzom pocztowym 
ministerstwo to rólwhie długo nie odpowiada. 
[ tutaj zdradzić trzeba rzecz śwńadczącą o 
niesłychanej niedbałości i wiarygodnych wprost 
nieporządkach w tem mnistrestiwie. Oto jak 
powiedziano i dyrekcje ziwilekają z odpowie- 
dziami ministerstwu, w. końcu jednak czynią 
co należy. I cóż potem następuje. Oto mini- 
sterstwo lo nie wie, że już ma odpowiedź i 
często. aż nazbyt często po pięć razy upomina 
wi dyrekejach o rzeczy dawno już załatwione. 

Zdumielibycie się zaś, gdybyście przeczy- 
talii w jak ostrych słowach i z powołaniem 
się na międzynąrodowie przepisy zagraniczn 
ininisterstwa poczt upominają się o zalatwie- 
nie spraw dawno gotowwch. Oto jest propa- 


własność państwową a zatem ogółu oddawać 
o ENEA sA ZBIERZE 1 


T 
d 


w: celach wyzysku pewnej grupce budzi, żyją- 
cej kosztem miłjonów. O ile własność i upraw- 
nieniż państwowe nie mogą służyć zarówib 
wszystkim. nie wolno ich w ten sposób uży- 
wać dla celów: osobistych. Że tauk jest dowodzi, 
że dla ministerstwa, i dyrekcji są to teraz obok 
wiyżej opisanych spraw osobistych sprawy naj- 
niejsze. Właściciełe tych przedsiębiorstw mogą 
bowiem jak wiadomo wszystko. 

Tak teraz są modne komisje sejmowe. — 
Możeby ktoś postawił wniosek zbadania biu- 
rek ministerjalnych, dyrekcyjnych, urzędów po- 
oztrowych. Zdumianoby się nad zaległościami 
znaleziortami a jeszcze więcej nad tem, żę ludzie 
tak cierpliwie znoszą takie bezprawia. i jak 
względem rzeczowiym. fachowym, prawnym tub 
gospodarczym wyglądają pod względem za- 
łatwienia o ile wychodzą. 

Najgorszem więc jest, że gdyby te komisje 
chciały wypracowania tych zaległości, przeko- 
nałyby się, że niema na to ludzi opanowujacych 
rzecz i zdolnych do umunięcia tych ołbrzy= 
mich zatorów, jakie już powpłały. Takto mo- 
maga się handlowi i przemysłołwi. 

Wywołają kiedyś zalew, ale winowajcy bę- 
dą się z tego w kułak Śmiali. Po nich może 
przyjść potop. Oni zabezpieczyłi się przed nim 
aż nadto w ciągu sześciu łat swiych rządów, 
a najodpowiedzialmiejsi zato, nie robią sobte 
nic z opinji publicznej i wręcz przeciw, nķej 
umacniają ten, system. A naiwni ludzie żądają wi 
tych stosunkach radiotelefonii. Śmiech pusty, 
zbiera, gdy się widzi tę bezsilność ludzi mie- 
chcących poznać źródła złego. 

Przedstawienie to, którego spisanju mie 
byliśmy wi stanie nadążyć wystarcza. aby zro- 
zumieć naszą gehennę pocztową i dlaczego 
spóźniamy się, czyli jesteśmy ostatniemi w nie- 
ustającycih wyścigach ludzkości. W Olimpja- 
dzie ciała mieliśmy 1/4 pumktu, w: olimpjadzie 
państwowio-twórczej pozostaniemy bez punktu! 

Latanie czy drutowanie to nie budowa, tak 
ważnego organu jak pocztą i PKO. Ta czapka 


monomacha pod którą przyczaili się ludzie 
związani wspólnymi interesami, spadnie kiedyś 
lecz nie skończy się na tem. I to będzie uajgor- 
szem. 


Gdy „pedagog” jest pracodawcą... 


Istnieje we Lwowie pracownia kilimów nie- 
jakiego pana Koprowskiego, podobno prof. gimna- 
zjalnego. Pracuje tam około 40 pracownie powiek- 
szej części młode dziewczęta. Czas pracy trwa od 
godziny 8 rano do godziny 8 wieczór z przerwą 
jednogodzinną na obiad. Gdy która z pracownic 
wzbrania się pracować dłużej niż 8 godzin będzie 
zwymyślana albo dostanie 14-stkę tj. wypowie- 


dzenie pracy. Należy sobie wyobrazić położenie 
młodych robotnic w tym wzorcwym warsztacie 
w prochu który powstaje z wełny przy robocie 
a zwłaszcza przy czyszczeniu gotowych dywanów 
gdzie chmury 


prochu się unoszą i t3 wszystko 


» 
|wdychają młode płuca. Co sie z takiej dziewczyny 
staje po jakimś czasie ? 
| Gdy zostanie matką, jakie to pokolenie wy: 
|rośuie i czy będzie ona miała zdrowie wychować 
lswoje dzieci? A za tę pracę pobierają te wyzyski- 
wane dziewczęte skandalicznie niską płacę. Chei- 
| wość tego „pedagogicznego“ pracodawcy przecho- 
dzi wszelkie granice. Możeby inspektorat pracy 
(wejrzał, chociaż dodąd mimo wnoszonych tam do- 
niesień, milczenia było jedynie tego urzędu odpo- 
,wiedzią. Może przecież powołane do tego władze 
zaopiekują się temi nmiewoluicami i wymuszą na 
pracodawcy poszanowanis ustawy. 


s 


Echa zabójstwa Ś. p. Żyznowskiego. 


Paryski „Quotidien“ podaje sprawozdanie z pier- 


| Lecz ponieaaź cierpienie, które go przerażato, 


wszego przesłuchania p. Stanisławy Umińskiej u sę- | postępowało w sposób gwałtowny wie zawahałam 


dzieo śtedczego p. Bacqeart w Paryżu. 

Dziennik donosi co następuje : 

Bardzo wzruszona Umińska opowiedziała sę: 
dziemu swoje życie aż do chwili, w której stała 
się zabójczynią z miłości. 

Opywiedziała, że po ukończeniu studjów w kona 
serwatorjum warszawskiem była angażowana do 
rożnych teatrów po!sk'ch, gdzie zyskiwala jak naj 
większe powodzenie. 


Opisała oko'iczności, w jakich przeszło wzy 


lata temm poznała pisarza polskiego Żyznowskiego . 


i mówiła, w jaki sposób doprowadzona została do 
zabicia człowielca, którego kochała ponad wszystko. 


„Jan Żyznowski — cytuje dziennik dosłow- 
nie — w szpitalu pragnął za wszelką cenę mieć 


mnie przy swym boku i telegrafował. abym du niego 
przybyła. 


szpitralnem, przyczem, wspóluie z pełnym oddania 
się personalem szpitalnym. starałam się przynieść 
mu wszelkie pociechy, jakich tylko dostarczać mu 
mogło moje biedne zamęczone serce. 


Pośpieszyłam spełnić to życzenie i od) 
dnia 15 czerwca znajdowałam się przy jego łożu | 


się więc w dniu 12 lipca poddać się dobrowolnie 
trausfuzjigkrwi w niezłomnej nadzieji, że ta ope- 


|racja będzie go mogła uratować. W trzy dni po- 


tem, to znaczy dnia l5, dowiedziałam się z ust 
jednego z pielęgniarzy, że mojemu biednemu Jankowi 
 zastrzyknął morlinę, aby uspokoić okrutue cierpie- 
nia tych, na których śmierć czeka”. 

"lego właśnie dnia — kończy dziennik fran- 

g y 

jtuski — na prośbę umierającego, młoda artystka 
| dokonała czynu, o który tylekrotnie błagał ją nie- 
'szczęśliwy przyjaciel. Ponieważ opowiadanie mor- 
lderczyni było we wszystkich punktach zgodne z res 
zultatami śledztwa, więc sędzia śledczy pozostawił 
ją na wolności. 


Śledżtwo w sprawie Maffeoffiego. 
RZYM. 2 sierpnia. (Pat) Jak słychać, śledztwa 


(w prawie Malleottiego ma być ukończone we wrze- 
iśhiu. a wozprawa sądowa odbędzie się w listopadzie. 
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Komunikaty Wyjazd do Lublina ze Iwowa w piątek ama Czy zamach ? 
"3 „PER M m y 8 sicrpmia br. Zbiórka wyjeżdżających © godz. 8-mej 
x MBTORYCZNY KURS ŚPIEWU dla nauczycie | oczór w westybulu GŁ Dworca. TALLIN, 2: 8. (AW). Na jednem z przed- 


stwa szkół powszechnych, pod kierunkiem Walem- | 


nneść wybuchł tu pożar w; pobliżu wojskowych 
tego Adamczaka, odbędzie się w Nadwórnej. od dnia | 


składów z amunicją. Energiczna akcja straży 


il do 28 sierpuia. Zgłoszenia przyjmuje nspekton | wee WSZ EA nOżąrnej i wojska zdołała zapobiec katastrofie. 
szkolny w Nadwórnej. l : Śledztwo zostało wdrożone. 
x ZARZĄD ZW. LEG. POL. OKRĘG Lwow Æ ruchu robotniczego. —::— 
komunikuje. że rejestracja legjonistów i strzełców na | 3 BACZNOŚĆ ROBOTNICY PRZEMYSŁU SKÓ- 
Zjazd do Tatblina odbywa się codziennie od godz. | RZANEGO Z PROWINCJI! Celem założenia oddziałów Zwycięstwo wojsk rządowych. 
6—8 wieczór w Sekretarjacie Zwiazku przy ul. Zie- prganizacji centralnej na Małopolskę należy się zgła- | WIEDEN, 4 8 (AW. Z Londynu donosza, że pra- 
loncj L. 7. szać po informacje do Związku skórzanych we Lwo | zyłijskie wojska rządowe dogoniły colających się pos 
Jednocześnie nabyć można w Sckrelarjacie bi- wie, ul. Ormiańska 2, II. p. fseslańców. W najbliższych dmiach rozpoczną się ope- 
lety na troczystą Akademję z okazji 10-lccia czy- ala = | racje wojskowe na wielką skalę. Szkody wyrządzone 
mu legjonowego. Bliższe szczegóły zapodają afisze. ' 6 w San Paolo wynoszą 10 milj. dolarów, 


Za wierez wilm, 1 szpuitowy awykle za tekstem 


Z. —10 Nadesłane ZI, —*80, w tekście Z2 — 60 


a 26", drożej. 


pia mara 1 W WYRAZ AN  OZAÓÓÓO 0 A 0 


Na t-o) sir. Zł.—*BO. Drobne ogł. 18 słowo Zì — UB. 
« IG FC ťi E N l A |= Komunikaty Z4. —'40, zamiejscowe o 26 | 


RT l Juz WNET SIĘ KOŃCZY ZĘ w znanym magazynie mód męskich 


| (ZI mesici = „THE GENTLEMAN" LVN. phe ki © (il umy) 


Prosimy ogłądać wystawę! === 


NIEWAZNIA sie skradzioną książkę wojskową na dee 


sko Tenerowiez Ludwik urodzony, w r. 1898 w Świ. | à ; GS 
rach powiat Gorlice wydaną przez P. K. U. Stryj 644—3 szel ie iH i zaju 
he ELEGANCKIE PANIE! Znana ema z z» = 
BACZNOŚĆ coni R 


Gottlieba — Lwów., pl. Str lecki ` | zniżył 250 i sprzedaje jeszcze tylko przez 14 dni, OBUWIE luksusowe i zwykłe w najnowszych trasonach, 
zawiadamia, że przyjmuje do przerabiania kapelusze Bona AFA o O męskie, damskie. qzieciure, krajowe 1 zagraniczne, Dla reklamy otrzymuje każdy kupujący jedno duże pu- 
wedłvg najnowszych zagranicznych modei; Specjalista w dło pasty gratis w znanym z taniości magazynie obuwia Józefa KRACHA we Lwowie. przy ul, Halickiej 15. w podwerzu 


czyszczeniu biatych kapeluszy; Dia przyjezdnych "YE Tanio ba w gi órzu. 641 OD | na iż ink; Tanio bo w podwórzu, 


w 24 godzinach. 


G P - E 
Lwów, ul. Szajnochy I. 2 
POLEGA DO MASOWEGO KOLFORTEŻU a 


| 


ROK ZAŁOŻENIA 1881. = 40 
ALOJZY HÜBNER, LWÓW RYNEK 38 


POLECA 
FARBY, LAKIERY. OLIWY, BENZYNĘ 
i ARTYKUŁY DOMOWO-GOSPODARCZE | 
} 


NA RATY! o NA RATY! 
Eżaczność! 
PŁASZCZE GUMOWE zagran. 


damskie i męskie . ył. 26'— 
Ubrania me eltonowe r ; ; „ 33— 
y Czysto Kamgarmowe . 0d „ 65-- 


studen*kie . 


Raciany męskie = ” : . od P 36:— F PO CENACH ZNIŻONYCH: === 
Płaszczę damskie |. sl y= | 
Kostjamy „ cena rekiamowa . n 395— | KAUTSKY: Socjalizacja i rady robotnicze — zł 15 gr. 
Koszule meskie we wielkim wybcrze. A Od demokracji do niewolnictwa i 
w. m | ] państwowego i : Se DAL ŚR i 
3 | a | l NIEDZIAŁKÓWSKI: U źródeł bolszewizmu = SO 7 b 
| ŁYCZAKOWSKA 8. j | DASZYNSKI: Preżz z. teakcja! pei rąsJŚ ną 
.. 5 Z burzliwej doby ; e O 
ŚL | LIBAŃSKI: Quo vadis Polsko? l SSA M 
m RUKI i STAMPILIE ZAKRZEWSKI: 1 Na kresach ' = AE: "TY 
wykonuje 'DREKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI Dr. MEDICUS: Proletarjat wobec kwestji lud- 
rę 09 E - nościowej : f . — , 15 4 
L ŁKCĘEECEH>YAH A IN A! DIAMAND: Obrazki londyńskie 4, ANĄ 
Lwów. uł. Sykstuska 4. BAUER" Bolszewizm a Socjalna demokracja .117%,,— , 
cą s» mm ROK RER PRÓCHINIK: Dzieje chłopów w Polsce Mge ef W 
: F o i RT 4 CZAPIŃSKI. Czarna ofenzywa ze: 40 | | 
W niedzielę dnia 10 sierpnia 1924 odhędzie się 3 GRUNWALD: [I . Pei | 
Eana w awsm kał i NV Rady fabryczne i związki zaw. — „ 15 , 
s s AT aai : COLLE MELLER: Socjalizm cechowy |. „ zzaWy JS $ | 
Nadzy Wh ne Walne / pamal ( i | CHMURNY: Ciernie śląskie . : — ,„ 40 , | 
- J | | l jie . ENGELS: Zasady eien . a A> 3 | 
f P ` Pieśni robotnicze — 60 - 
KONSUMU ROBOTNICZEGO l e tei 
os Odd mas. any: 0 ERE BEZMASKI: Dlaczego jestem socjalistką ; E 
PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Sprawozdanie Zarządu z czynnośri i kasowe, 
2. Podwyższenie udziału w Stowarzyszeniu, 
3, Wnioski i interpelacje. 

za RADĘ NADZORCZA 


Sekretarz: Przewudniezący: 
i. Baran m p 650—1 A- Lewicki m p. 


Wykonuje wszelkie zamówienia w zakres księgarstwa wcho- 
dzące. — Przy większych zamówieniach rabat. 


Zastępca naczełt, redaktora i redak. adpow. BRONISŁAW < SKALAK.— Druk. Lud. Sp. Tow. Wyd., Lwów, L. Sapiehy 77. Tel. 196, 


